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NOWINY CODZIENNE

Zatarg w górnictwie
R o k o w a n i a  w  s p r a w i e  p *? c  r o b o t n i c z y c h

W dniu  6-ym b m ro zp o czy n a ­
ją  się  w  K a to w ica ch  rokow an ia  
p rze d sta w ic ie li p rzem y słow ców  z 
p r z e d s ia w ic ie ^ m : robotn ik ów  w 
spraw ie re w iz ji ta ry f  * p ła c  w  
przem yśle  górn iczym . W  końcu  
g ru d n ia  ub. r . p rzem y słow cy  wy 
m ów ili o b o w ią zu ją cą  d otych cza s  
ta ry fę , d om a ga ją c  się  je j  obniżk i 
w  zw iązku z d okon an a obn iżką 
cen . Z g od n ie  z m iesięcznym i ter ­
m inem  w ym ów ien ia  ta ry fa  ta 
p rzesta ła  obow iązyw a ć  z am em  
1-ym b . m . R o b o tn icy  ze sw ej s tro ­
n y  d om a ga ją  się  podw yżk i do- 
tychczaeow w ch  p ła c , w  żadnym

N a SZE ABC

S e p a r a c ja
(d ) Od diUŻszego czasu na wyż­

szych uczelniach w Polsce wyni­
kają zajścia między młoaziezą poi 

i żydowską o miejsca na su- 
*sch wykładowych. Polacy chcą 
siedzieć po prawej stronie sali i 
żądają, aby żydzi sieazieli po le- 
wej. Młodzież żydowska na roz­
dział taki się nie zgadza i jeśli nie 
uda je j się zająć miejsc pośród 
Polskich studentów, woli raczej 
demonstracje w postaci słuchania 
wykładów stojąc.

Zajścia o miejsca na sali tylko 
napozór mogą wyglądać śmiesz­
nie. Chodzi o rzecz bardzo istot­
ną, co rozumie zarówno młodzież 
żydowska, jak i młodzież polska. 
Chodzi o odseparowanie się w ży 
eiu codziennem młodzieży polskiej 
od młodzieży żydowskiej. Do sepa 
racji tej dąży młodzież polska, za 
wszelką cenę zaś zwalcza ją stu 
denterja żydowska.

Zajścia wywołują liczne inter­
wencje. Namawia się w ładze oś­
wiatowe, aby nie poszły na rękę 
separatystycznym dążeniom towa- 
T T i  sk m młodzieży polskiej. Jeśli 
żadne interwencje nie nastąpią,
** strona wygra która z większym 
Uporem bronić będzie swego sta­
nowiska.

Nie napotkała na sprzeciwy w Sejmie
Ustaw o służbie u  samorzatiie

M o w a  m i n .  R a t z k i e w i c z a
W czo ra j K om isja  Administira 

c y jn o  • S am orząd ow a Sejm u p rzy ­
stąp iła  d o  obrad  nad p ro jek tem  
u staw y o słuźDie w  sam orządzie  
tfcrytorja lnym . O ora dom  przew o­
d n iczy ł pos D uch .

N a w stęp u : w y g ło s ił przem ó­
w ien ie M in ister  Spraw  W ew ­
n ętrznych , p R a ezk iew icz , k tóry  
p od k reślił, że  u ch w alen ie  w n ie ­
s ion ych  u staw  je s t  p iln ą  k on iecz­
n ością  państw ow ą, i«>nieważ o- 
b ecn ie  p a n u je  pod  tym  w zg lę ­
dem w  p oszczeg ó ln ych  d z ie ln i­
cach  państw a zu pełn y  ch a os . W  
oD ecnych w aru n k ach  fin a n se  
wych n iep od ob n a  je s t  za p ew n ić  
pracowm wow  I sam orządow em u  
tak iej sy tu a c ji m a ter ja ln e j, jaka  
p o w n n a  od p ow ia d a ć  jeg a  p ra cy  
i od p ow ie d z ia ln o śc i, ale p ro jek t 
u staw y  u p osa żen iow e j um ożliw ia  
popraw ę bvtu  p ra cow n ik ów  w 
tych  zw iązkach  sam orząd ow ych , 
k tóre o s ią g n ę ły  rów n ow ag ę  bu d ­
żetow ą. U trzym anie  do tych  cza  s-o 
w ych  zasad u bezp ieczen ia  m u sia ­
łob y  d op row a d zić  z b ieg iem  la t do 
o lb rzy m iego  w zrostu  w ydatków 7 o- 
sobowyc-h, k tóre  ju ż  o b e cn ie  s ię ­

gają w niektórych gmrnach do 40 
proc. ogółu wydatków. Pozosta­
wienie więc obecnego stanu rze­
czy musiałoby stworzyć sytuację 
karykaturalną, przy której zabra­
kłoby pieniędzy na obsługę po­
trzeb życia kulturalnego i gospo­
darczego do czego jest powołany 
samorząd, gdyż zinaczna cześć 
środków musiałaby iść na pokry­
cie uposażeń i emerytur.

Zorganizowanie ubezpieczeń e- 
merytalnych na realnych podsta­
wach leży7 zarówno w interesie 
samorządu, jak i w interesie pra­
cowników7. co również czynią 
wniesione ustawy,

Minister oświadcza, że na kon­
ferencjach, odbytych w Mini­
sterstwie, związki pracownicze 
miały pełną możność przedsta

w ien ia  sw o ich  p ostu la tów , k tóre  
też częśc iow o  zosta ły  u w zg lęd n io ­
ne. M im o to  p ew ne czyn n ik i p ro ­
w adzą ostrą  a k cję , zmierza ją cą  
do w yw a rcia  p re s ji na rząd  i izby  
u staw odaw cze . R ząd  m e  zam ierza 
p ozosta ć  w o b e c  te j ak c ji bierm .ni 
i p rzeciw sta w i się  da lszym  oró- 
boir, an a rch izow a n ia  życia sam o­
rządow ego tem i środkam i, jakie 
p osiada  do sw ej d y sp o zy c ji.

P o przem ów ien iu  p. m in istra  
p ro jek t u sta w y  z re fe ro w a ł pos. 
Z d zis ław  Stroń sk i, p cczem  w d y s­
k u sji zabierali g łos  pp. Som m er- 
stein  M ich a łow sk i B ogusz, D ra- 
twa. P a ch o lczyk  i K rzeczu n ow icz . 
N ikt z m ów ców  n ie  w yp ow ied z ia ł 
się  p rze c iw  w n ieś sniu p ro je k to ­
w i, n atom iast k ry tyk ow an o tylko 
poszczegó ln e  nu niktv ustaw y.

Miłaszewski wraca
na 2 miesiące do d o m u

Stan sław  M iłaszew sk i, p rzeby ­
w a ją cy  po trag iczn ym  w ypadku 
sam och od ow ym  na k u ra cji w  k ii-

Morderca inż. Dyljona w Tatrach
stanął przed workowym sądem doraźnym

KRAKÓW, 5. 2. (te l. w ł.) .  D ziś 
Pnąed sądem  w ojsk ow y m  ja k o  do- 
1 ażiiym  stan ą ł d ezerter i m order- 

®- p. inż. D y ljo n a , S tefan  Gren 
^ 'p row  adzony przed  trybu na ł 

Przez d w óch  p o d o fice ró w , osk.
■uda p oda ł sw e g e n e ra lja . 1 - 

''od ż ił się  w7 E rle b n e r  w  W est- 
-aJ ji, p rzed  służLą w  w o jsk u  m ie­
szkał p rzy  ro d z ica ch  w Cnorzo 
w ie.

P o  od czy ta n iu  aktu osk arżen ia  
°  r° n c - G ren d y  kpt. dr. k ru p a  

a ł o  zbadanie stanu  u m ysło- 
*£< osK arżonego, o d c z y tu ją c  z 

;g - karty  e w id e n cy jn e j taka m. 
“ w agę, za to,

s to ją c  na b a czn ość, ja d l m ar­
chew j śm iał się.“ . T ryb u n ał w7nio 
s -k  obroń cy  o d rzu c ił .

K a stęp m e  osk a rżon y  G renda 
T •zeznał się  do w in y  i p rzedsta - 
"  •* b o le je  sw eg o  życia . U rodził 

w Ni. im czech  i p oczą tk ow o u- 
z c zał do szkoły  n iem ieck ie j,

n astępn ie przez siedem  lat k szta ł- ce rsk iego  w  M szanie  D oln e j,
c ił s ię  w  szkole  p olsk ie j. D o p ra ­
cy  nie m iał n igd y  o ch o ty  i nie 
zdubyw szy żadnego fa ch u  d ocze ­
kał s ię  s łu żby  w  w o jsk u , gdzie 
p ow oa ziło  się  mu dobrze. Jako u- 
czeń  był u czestn ik iem  obozu  har-

gd zie  ok rad ł jak ąś d ziew czyn ę.
N a stęp n ie  osk. G renda o p o w ia ­

dał, ja k  w ym knął się z w ojsk a , 
za braw szy  z sob ą  krótk i k arab i­
nek i 20 n a b o jów .

R ozp ra w a  trw a  d a le i.

U naftę dla Włoch
P e r t r a k t a c j e  z  A m e r y k ą  i S o w i e t a m i

N O W Y  JO R K , 5.2. (P A T ) .  
„N e w  Y brk  T im e s" d on osi, że 
W łos i w  oba w ie  przed em bargo 
na n a ftę  zakon trak tow a ły  13 
ok rętów  - cystern , p rzew ażn ie  
sk an d yn aw sk ich , ce lem  tra n sp or­
tu n a fty  z zatoki M eksykańskiej 
do W io ch  je s z cze  w  tym  m iesią ­
cu . W iększą czę ść  te j nafty  za 
ku pion o od  n ieza leżn ych  tow a­
rzystw  n a fto w y ch , a lbow iem  inne 
tow arzy stw a  n a fto w e  n ie są skłon

Dziś otw arcie olim piady
w  G a r m i s c h

' u ' rvv’artek  nastąp i w
* sc arten k irehen  u to c z y -

ste o tw a rc ie  (V -e j O lim pjat r  
m ow ej P rogram  p i e r w s z o  dn ia  
pnzp dataw ia się ne stępu j ą c o :

O g od z  11- j otwarcie i defi- 
aaa u czestn ik ów , o  7 11 ar,

2  p - s i ę g i .  o
hokejowe Polska —  Kanada * W ę

gry —  B e lg ja . P olsk a  w ystąp i w 
sk ła d z ie : S togow sk i, S ok ołow sk ., 
L u dw iczak , W ołk ow sk i, M arch ew  
czyk, K ow alsk i, K ról, Z ie liń sk i i 
K asprzyck i.

O g. 10.30 m ecz h ok e jow y  A - 
m eryka —  N iem cy . O g. 21.00 
m ecz h o k e jow y  S zw e c ja  —  Ja- 
pon ja .

Z i n t Ł  ł a s k a w a
dla O l i m p i j c z y k ó w

G A R M ISC H , 5.2. (P A T ) .  W a­
runki śn ieżn e w  G arm isch  P arten - 
k irch en  p op ra w iły  się  zn aczn ie  od 
w torku . T em p era tu ra  sp ad ła  do 2 
st. p on iże j zera, a p a d a ją cy  śn ieg  
p ok ry ł ju ż  tereny o lim p ijsk ie  w a r ­
stw ą g ru b ości 15 cm ., je s t  zatem

n adzie ja , że w  czas ie  trw an ia  O- 
1 m p ju dy  w aru n k i śn ieżne będą  do 
skonale, zw taszcza , Ze is tn ie je  w 
a zd e j chw  1. m o ż liw o ść  p rzen ie ­

sien ia  za w od ów  d o  w yższy ch  tere­
nów  g órsk ich .

ne do zaw ieran ia  tran za k ey j z 
W łoch am i, ażeby  rue przekroczy  ć 
n orm a ln ego  p oziom u  eksportu ,

M arski a tta ch e  w łosk i —  p isze  
dzienn ik  —  z w ró c ił  się  z p  L i nem 
do to w a rzy stw  n a fto w y ch , p r o ­
sząc je  o  z łożen ie  o fe r ty  na 250 
tys. beczek  ro p y  dla f lo ty  w ło ­
sk iej. R op a  ta  m ia ła by  b y ć  do ­
sta rcza n a  W ło ch o m  w  ciągu  m a ' !  
ca i k w ietn iu . W  w yk on an iu  tego 
za m ew ie n ia  sto i na przeszkodzie  
odm ou a rządu  w ło sk ie g o  o tw a r ­
c ia  n ieod w oła ln y ch  k red ytów .

W ło s i pertraktu ją , ob ecn ie  o  za­
w a rcie  k on tra k tów  na olbizy m ie 
ilo ś c i n a fty  so w ie ck ie j p o  cen ie  
w yższe j od  cen y  u sta lon e j na ryn  
ku św ia tow ym . O góln a  ilo ś ć  n a f­
ty, za k u p ion ej p rzez W łoch y , n ie 
je s t  znana, le cz  —  ja k  u trzym u ­
ją  —  zosta ł zaku n traktow an y sze­
reg  ok rętów  - cystern , k tóre m ają  
p rzew ieźć  z Batum u do W łoch  
45u tys. beczek  n a fty .

nL-e u n iw ersy teck ie j n iebaw em  
ma być  p rzen ies ion y  do d o n u . 
P otrzask an a  n oga  sp oczy w a  w  g ip  
sie, O patrzon o ją  w czo ra j n ow ą 
„s z y n ą "  i za łożon o  t. zw „s tr z e ­
m ię ", k tóre p ozw oli ch orem u  na 
ru ch y , a n aw et na stąp n ięc ie . Jest 
to n a jn ow szy  sp osób  k u ra cji, k tó ­
ry p ozw ala  na u n ik n ięc ie  o g ra n i­
c za ją cy ch  ru ch y  zrostów , k tóre  da 
w m e j, p rzy  ca łk ow item  u n eru ch o-' 
m ien iu  złam anych  cz łon k ów  zaw ­
sze w  m n ie jszym , lub w iększym  
stopn iu  w ystęp ow ały .

P rzen ies ien ie  do dom u n astąpi 
p ra w d op od ob n ie  w  przyszłym  ty­
god n iu . O kres zrostu  k o śc i sp ę ­
dź w  ten  sp osób  ch o ry  poza szp i­
talem , aby  p o  d w óch  m iesiącach  
znów  w r ó c ić  do k lin ik i na zabieg i 
w  p o s ta c i k ąp ie li i m asażów7, p o ­
trzebnych  do p rzyw rócen ia  nodze 
n orm aln ych  fu n k e y j.

B olesn e  op era c je  nad złam aną 
n ogę  zn iósł ch o ry  ze sp ok ojem  J a ­
poń czyk a . P rzez  ca ły  czas n ie  o- 
pu szcza ł też  znakom itego p isarza 
p o g o d n y  hum or. D łu ższy  ok res bez 
sen n ości, ja k i p rzeby ł on  p o  w y­
padku, zd a je  się  ju ż  m inął, tak że 
ob ecn ie  m ożna lic z y ć  n a  stop n io ­
w e odzysk iw a n ie  sił.

O b r a z  s w a r z e w s k i
o d d a n y  d o  r e n o w a c j i

P U C K , 4. 2. (P A T ) .  Z n iszczo ­
ny pod czas rabunku w  k oście le  w 
S w a rzew ie  obraz  św . R odziny , 
dar cesarza  W ilh elm a I, pom im o, 
że je s t  ca łk o w ic ie  p od a rty  oddany  
zosta ł d« renow7a c ji  k o n se rw a to r ­
ium  sztuki w>e L w ow ie .

L e k k i  m r ó z
W  całym  niem al k ra ju  w czora j 

u trzym yw ała  się  p og od a  n aogó ł 
pochm urn a . N iew ie lk ie  prze jaśn ię  
m a w y stęp ow a ły  tylko w  W ielko- 
pm sce, na P om orzu  i M azow szu 
W  M a łop o lsce  W sch o d n ie j, na P o ­
dolu  i W oły n iu  padał deszcz. W  
W ileńsk iem , L ubelsk iem , na Pndha 
lu 1 w  T a tra ch  padał d ość  o b fity  
śn ieg. T em p era tu ra  o god z. 14 -tj 
w y n o s iła : 9 st. m rozu  na H a l. G ą­
s ie n ico w e j, 4 st. w  Zakopanem , 0 
w e  L w ow ie  i P rzem yślu , 1 st. c ie ­
p ła  w  W iln ie , K rak ow ie , K ie lca cn , 
P ozn an iu , L u b lin ie , L odzi i K a to ­
w ica ch , 2 w  G dyni i T arn op o lu , 8 
w  W a rszaw ie , P iń sk u  i Z a le szczy ­
kach .

D ziś  —  w  za ch od n ich  i ś rod k o ­
w ych  d z ie ln ica ch : ch m u rn o  z
p rze ja śn ien iam i P ozatem  przew a 
żn ie  p och m u rn o  z opadam i śnież- 
nem i na w sch od z ie  i po łu dn iow ym  
w sch od z ie  k ra ju  Lekki, w  góra ch  
u m iarkow an y, m róz. S łabe w i itry 
p ó łn o ch o  - za ch od n ie  i zach odn ie .

zaś razie  nie n a leży  p rzyp u sz­
cza ć , a b v zg od z ili się  na ich  o b n i­
żen ie.

W  razie  gdvb y  ro zp oczy n a ją ce  
się  bezpośredn ie  rokow an ia  nie 
d op row a d ziły  do u zgodn ien ia  sta ­
n ow isk a  p rzem ysłow ców  i ro b o t­
n ików , sp raw a w ysok ośc i p ła c  w  
g ó rn ic tw ie  rozstrzy7g m ę ia  zosta ­
n ie orzeczen iem  sta łe j k om isji 
a rb itra żo w e j w K a tow ica ch . P rzy  
p u szczać  m ożna, że orzeczen ie  to  
nie w p row ad zi żadny ch zm ian  do 
ta ry fy  p ła c , n ie leży  w in ten cji 
czynniKÓw rzą a ow y ch  przerzuca  
n ie c iężaru  obn iżk i cen na barki 
robotn ik ów .

W  tym  sam ym  duchu za ła tw io

ny zosta ł sp ó r  w yn ik ły  pomiędzy 
p ra cod a w ca m 7 i robotn ikam i w 
przem yśle  g órn iczym  i hutniczym 
na .lem at rob otn iczy ch  urlopów 
w ypoczynkow y ch. M ian ow icie  5 
dn iem  t-ym  sty czn ia  r. b  w yga 
sł a um ow a zb iorow a  o  urlopach 
rob otn iczy ch , p rzy  czem  przem y­
s ło w cy  odm aw iali zaw arcia  no 
w ej um ow y, s ta ra ją c  się uzyskać 
rozp orzą d zen ie  rząd ow e zawi-esM 
ją ce  u rlo p y  rob o tn icze  w  g órn ic  
tw ie i h u tn ictw ie  na rok  1936 
W sku tek  p re s ji czynników  rządo 
w ych , um ow a zb iorow a  o  urlo 
p ach  rob otn iczy ch  w  g ó m ic t w e  
i h u tn ictw ie  p rzed łu żon a  została 
na 1936 r. w  dotych czasow em  
brzm ieniu .

jap oń ski sztu c zn y jedw ab
robi k o n k u r e n c j ę  p o l s k i e m u

D c P olsk i n adeszły  tran sp orty  
ja p o ń sk ie g o  sz tu czn ego  jed w a b iu , 
k tóry  sp rzeda w an y  je s t  po Dardzo 
n isk ich ,- d u m p in g ow y ch  cen a ch . 
P on iew aż sztu czn y  je d w a b  ja p o ń ­

ski zagraża e g zy s te n c ji n aszego 
przem ysłu , izb y  p rzem ysłow o-h an ­
d low e  z w ró c iły  s ie  do w ład z  o  ©- 
ch ron ę  p o lsk ich  p rze d s ię o io rs iw  
przed  ja jioń sk im  dum pingiem .

Zuchwałe włamanie orzez podkop
Ł u p e m  w ł a m y w a c z y  2 .0 * 0  m . t o w a r u

ŁÓ D Ź, 5.2 ( t e 1, w ł.) .  W czo ra j 
w  n o cy  dok on an o n iezw yk le śm ia ­
łeg o  w łam an ia  do sk ładu  i b iur 
f ir m j P iesch -C om p an gie  G eneral 
de In d u str ies  T ex tile s  A lla r t, 
R oL sseau  et C o p rzy  ul. A l. K o ­
ściu szk i 39. W ła m y w a cze  dosta li 
się  do sk ła d ów  P iesch a  przez p od ­
kop, p ro w a d zą cy  do są sied n ie j 
p o s e s ji p rzy  ul A l. K ościu szk i 41. 
T am , w  p iw nicy7, p oczę li w ie rc ić  
otw7ó r  w  m urze, pon iew a ż  jed n a k  
sp ra w ia ło  to  w ie lk ie  tru d n o ści i 
n a tra fili w  sw o je j p ra cy  na p o ­
kład betonu , zan iech a li w iercen ia  
w  śc ia n ie  i sk ierow a li podkop  n i­
że j p od  fu n d a m en ty  dom u n r. 39. 
Is to tn ie  tą  d rogą  d osta li s ię  p oo  
sk łady  P iesch a . Z w yk op a n eg o  tu ­
nelu p rzeb ili o tw ó r  w  p od łod ze  
sk ładów , p oszerzy li g o  od p o w ie d ­

n io  i w ta rg n ę li do sk ład ów  i b iu ­
ra. Ze sk ład ów  w yn ieś li ok o ło  2 
tys. m etrów  tow aru , w a rto śc i 20 
tys. zł., k tóry  p rzen ieś li do  p iw  
n ;cy  dom u n r. 41, a  stam tąd  par 
tjam i w yn ieś li łup.

K ra d z ież  m u sia ła  b y ć  u p iaao- 
w an a oddaw n a. Ś w ia d czy  o  tem  
p re cy z ja , z ja k ą  w yław iano p o d ­
kop ok o ło  3 m tr. d łu g o śc i i je d n e ­
g o  m etra  szerok ości. P ra ca  ta  
m usiała trw a ć ok o ło  2 —  S dni. 
P ra w d op od ob n ie  w łam yw acze 
p racow a li n ocą .

Składy i b iu ra  m e  b y ły  u bez­
p ieczon e , bow iem  fir m a  posiada  
sw e g o  d o zo rcę  n ocn ego  C zuw ał 
on iiazew nątrz, p od czas  g d y  w ła 
m yw aczc op erow a li w  sk ładach  i 
b iurach .

Rurą w odociągow ą
z a b i ł  o j c a - s t a r u s z k a

K A T O W IC E , 5. 2 (te l . w ł . ) .—  
O n eg d a j ok o ło  p ó łn o cy  zdarzy ł 
się  w  C h rop a czow ie  w  rod zin ie  
S ze lig ów , zn an ych  p ow szech n ie  
w ła śc ic ie li k ilku  kam ien ic, p on u ­
ry  w ypa dek  za b ic ia  o jc a

M ia n ow icie  syn  L eon  Szeliga , 
28-Ietni m łod z ien iec , za cza iw szy  
się na p od w órzu , rzu c ił s ię  na 
o jc a , 69 -le tm ego  Jan a  S zeligę i 
że lazn ą  ru rą  w o d o c ią g o w ą , zadał 
m u k ilk a  s iln ych  c io só w  w  g łow ę. 
S taruszek  pad i n iep rzytom n y  na 
ziem ię, za le w a ją c  się  k rw ią

L-°on S ze liga , po  d ok ooa n K  
zbrodn i, zb ieg ł, le cz  zosta ł u ję ty  i 
osa d zon y  w  a re sz cie  n o licy jn y m  
w C h rop a czow ie  skąd po w st ip- 
nem p rzesłu ch a n iu  o d sta w ion y  
zosta ł do w ięz ien ia  w  C h orzow ie . 
P rze b y ły  na m ie js ce  w ypadk u  le­
karz stw ierd z ił śm ierć  ś. p Szel- 
gi-

N arazie  n ie stw ierd zon o  bez­
p ośred n ie j p rzy czy n y  p o n u ie j 
zb ro d r i. Jak je d n a k  w yn ik a  ze 
w stęp n ych  doch odzeń , ch o d z iło  w  
tym  w ypadku  c  p od z ia ł m ajątku .

Litw? poza nsw iim m
w s z e l k i e g o  s y s i e m u  b e z p i e c z e ń s t w a

P A R Y Ż , 5.2. (P A T ) .  Jeś li ch o ­
dzi o  rozm ow y m in. F la n d in  z l i ­
tew skim  m in istrem  Spraw  Z ag ra ­
n iczn y ch  L o zcra jt ise m , „M a lin "  
zaznacza , że m in. L o z o ia jt is  w ska 
za ł k ierow n ik ow i p olityk i fra n cu s  
k le j na to, że k ra je  ba łty ck ie  są 
w  p raw ie  o czek iw a ć  p ew n y ch  za­
pew nień  co  d o  za gw aran tow an ia  
sw ej n ie p od leg łośc i, k tóra  pew ne-

Na Z a m k u
P P rezyden t R, P . p rzy ją ł w 

dn. 4 b. m , in sp ea tora  arm ji gen. 
K azim ierza  S osn k ow sk iego , który  
z łoży ł p. P rezyd en tow i spraw ozda 
n ie z u ro czy s to ś c i p ogrzebow ych  
k ró la  J erzeg o  V , w  k tórych  brał 
u dzia ł, ja k o  przed staw icie l p. P re ­
zydenta.

P . P rezyd en t p rzy ją ł w czora j 
p odsek retarza  stanu w  M in ister­
s tw ie  P o cz t  i T e leg ra fów  p. D ize - 
w ieck iego .

K o l e je  re gu lu ją
n a le ż n o ś c i d o s t a w c ó w

K ole je  państw7ow e za w ia d om i­
ły  dostaw ców , iż w  lu tym  r e g u lo ­
w ać będą za leg łe  n a le żn o śc i za 
dostaw7y  W  styczn iu  re g u lo w a n ie  
d osta w ców  b y ło  za w ieszon e .

g o  d m ą  m oże b y ć  zagrożona  
p rzez ek sp a n sję  sow ieck ą  lu b  n ie­
m iecka . L itw a , n ie p rzeciw sta w ia ­
ją c  s ię  za w a rciu  układu z M oskw ą 
ch c ia ła b y  jed n a k  otrzym ać pcw  
n ość , że ęTftWa je j  będą  odp ow ied  
n io  b ron ion e  na teren ie  G enew y 
w  razie  jakiejK olw  ie ! 1 ■ ew entual­
n ości.

„O e u v re “  p isze, że m :n. L ozora j 
tis  w skazał F la n d in o w  je szcze  
raz, ja k  bardzo fa k t pozosta w ien ia  
L itw y  poza  naw iasem  w szelk iego  
system u bezp ieczeń stw a  w ystaw ia  
k ra j ten  na ryzyko. J e s t bard zie j 
n iż p raw dop odob n e, że L itw a nie 
otrzym a żadnego  p oc ieszen ia  ze 
stron y  F r a n c ji  arń S ow ietów .

Awanse na kolejach
w  d n i u  1  m a r c a

Dyrekcje kolejowe przygoto­
wują wnioski dotyczące awansów 
funkcjonarjuszy kolejowych, któ­
ro przenrowadzone mają być j 
efcrrien? 1 marca r. b.

Awanse, Dolegające na prze­
niesieniu do wyższych szczebli u- 
posażeń obejmują kilka tysięcy 
kolejarzy.
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Proces „Prosto z  Mostu”
z  W a c ł a w e m  S i e r o s z e w s k i m

Sad O k ręg ow y  w W a rsza w ie , w 
o ^ b i e  p. sęd zieg o  W iszn iew sk ie ­
go , rozpatryw a ł w dn iu  w cz o r a j­
szym  p ro ce s  p. S tan ; sław a P ia ssc  
k iego, red ak tora  ty g od n ik a  „P r o ­
sto  z m o s tu " , o sk a rżon eg o  przez 
sen. W a cła w a  S ieroszew sk iego  o 
zn ies ław ien ie . Sen. S ieroszew sk i 
u czu ł się  dotk n ięty  tre śc ią  a r ty ­
ku łu  w  „P r o s to  z m o s tu " p. t 
„P r e z e s  A k a d em ji L itera tu ry  o 
w ięźn ia ch  brzesk ich , skazań cach  
p ra so w y ch  i B erezie  K a rtu sk ie j" . 
Jak  w iad om o, sen . S ierosz ;w sk i w  
czas ie  d y sk u sji nad n ow ą ustaw ą 
am n esty jn ą  w  S en acie  w y p ow ie ­
dzia ł się  zdecyd ow a n ie  p rzeciw k o  
zn iesien iu  B erezy  K a rtu sk ie j i 
p rze c iw k o  o b ję c iu  am n estją  ska­
za ń có w  p ra sow y ch  T o  p os łu ży ło  
red . S tan i* ła w ow i P iaseck iem u  do 
o stre g o  sk rytyk ow an ia  s ta n ow is­
ka sen. S ieroszew sk iego , w  w yże j 
w iym ienionym  artvk u le . B\ł to 
w ła śc iw ie  p rzedru k  m ow y sen. Sie 
roszew sk leg o , op a trzon y  kom en ta ­
rzem . że sen . S ieroszew sk i, b, ze- 
s ła n .ec  na Syb< r je  I k orzysta ł ze 
■stypendjów ce sa rsk ie g o  tow . g e o ­
g ra fic z n e g o , że sum pten  tego  to ­
w a rzystw a  w yd a w a ł p ie rw sze  swu 
j e  p race  w  język u  rosy jsk im . a te ­
ra z  p rze d z ie rźg o ą ł się  w  zw o len ­
n ika m etod  p o licy jn y c h . P ry w a t­
n ą  s lrA rę  sen . S ieroszew sk ieg o  
p o p ie ra ł p ro k u ra to r  S ch u lz .

K a  rczp ra w ę , która to czy ła  się 
w  sa li N r. 1 ćłądu O k ręg ow eg o , 
p rzy b y ło  w ie le  p u b liczn o śc i sp o ­
ś r ó d  u fer lite ra ck ich  i a r ty s ty cz ­
n ych .

P o  w yw ota n .u  spraw y red, P ia ­
seck i arzyzua ł się  d o  w yd ru k o ­
w a n i  i do n ap isan ia  w yże j w sp o ­
m n ia n eg o  .r ty k u łu . n ie przyzn a ł 
s ię  jed n a k że  d o  zarzu tu  zn ies ła ­
w ien ia . T r e ść  kom en tarza  w  a rty  
kule o p ie ra ł na dok ład n ej znajo= 
m ości ży c io ry su  i c a łe j tw ó rczo ś ­
ci sen . S ieroszew sk iego  i stam tąd 

‘ c ze rp a ł in fo rm a c je . O p ró cz  tego  
o p iera ł się na k s ią żce  L oren tow i- 
cza , g d z ie  zn a jd u je  się w zp ra n k a  
o  k siążce  p, t. „J a k u c i" ,  w y d a n e j 
p o  rosy jsk u  i n ak ładem  C esarskie 
g o  T o w  G eo g ra ficzn e g o .

P o  w y ja śn ie n ia ch  red. P ia se c ­
k ie g o . o b ro ń ca , adw . H o fm ok l-O - 
ŁtrOwaki, z ło ż i ł  ca ły  szereg  p ism . 
ty g od n ik ów  i d z ien n ik ów , w k tó ­
rych  w ie lok ro tn ie  atak ow an o sen. 
S ieroszew sk ieg o  za  je g o  stan ow i­
sko w obec  R o s ji  C a rsk ie j. M . in. 
z ło żo n o  n um er dziennika . IK C ", w  
którym  je s t  w zm ianka o  z td e n u n - 
c jo w a n iu  p rzez sen . S ieroszew sk ie  
go  w obec w ładz ro sy jsk ich  d z ia ­
ła cza  p o lity czn e g o  n iep od leg łośc io  
w pgo, M a ch a jsk ieg o .

O p ró cz  tego  z iożon o  szereg  ksią  
żek  »en. S ieroszew sk iego, w  k tó ­
rych  ten  p rzy zn a je  się , że b y ły  o- 
ne w yd a n e  sum ptem  R o sy jsk ie g o  
T o w a rzy stw a  G e o g ra ficzn e g o .

—  G dybym  c h c ia ł b y ć  z łoś liw y , 
to p ow ied zia łb ym , że p. S ieroszew  
ski pow in ien  s ieb ie  sa m eg o  o s ­
k a rży ć  przed sądem  —  m ów ił adw . 
H ofm ok l - O strow sk i —  gdyż to 
w szystk o , c o  n ap isa ł o  n im  p. S ta ­
n is ła w  P ia seck i, to są w łaśn ie  sło 
wa sen . S ieroszew sk ieg o .

P o  w yp ow ied zen iu  się  p e łn cm oc  
nika o sk a rży c ie la  adw . Skuczyń 
sk iego p rzeciw k o  za łączen iu  w szy ­
stk ich  dok u m en tów , z w yjątk iem

książek  sen . S ieroszew sk iego , Sąd 
O k ręgow y  p osta n ow ił d o łą cz y ć  do 
akt sp ra w y  w ch a ra k terze  dow o­
dów  je d y n ie  książki osk arżycie la  
i książkę L o re n to w icza  i C zachow  
sk iego.

N a zakoń czen ie  p rzew odu  sądo­
w e g o  p rok u ra tor  za łą czy ł do akt 
sp ra w y  książkę p. t. „2 2  styczn ia  
1883", n ap isan ą  p rzez  M arszałka 
P iłsu d sk ieg o , w yd a n ą  w  1913 r. z 
ded y k a c ją  dla sen. S ieroszew sk ie ­
go . Sąd p osta n ow ił za łączy ć  tę 
książkę.

P o  k rótk ie j p rzerw ie  d łuższą 
p rzem ow ę w y g ło s ił p ro k u rrto - 
Sch u lz, k tóry  s tara ł s ię  uzasaunić 
p o ję c ie  osk a rżen ia  przez prok u ra ­
tu rę , w  k on sek w en cji cze g o  żądał 
su row ego  u karan ia .

N a stęp n ie  przem a w ia ł rzeczn ik  
p, sen S ieroszew sk iego , adw . Sko 
czyń sk i. który u zu p e łn ia ją c  w yw o 
dy p rok u ratora , p od k reś lił szereg  
is to tn y ch , zdaniem  je g o , m om en­
tów  z d z ia ła ln ości sen . S ieroszew  
sk iego, p rze m a w ia ją cy ch  za uka­
raniem  autora artvkułu .

F ra n cja  zm ien ia

Orcf^naci  ̂ v> yborczą?
I i t i i  D e p u t o w a n y c h  z a  p r o p o r c jo n a ln o ś c ią

P A R Y Ż , 4 2. (P A T ) .  D z is ie jsze  
obrad y  Izby  D eD utow anych  m a ją  
don iosłe zn aczen ie  p o lity czn e , 
gdyż sa d ecy d u ją  o  w aru n k ach , w 
jak*«k  będą  się  o d b yw a ły  p rzyszłe  
w j bory . Jak  w iadom o, w  łon ie Iz 
b y  D ep u tow a n ych  za zn a cza ją  się 
dw ie zasad n icze  te n d e n c je : za re- 
fo -m ą  o rd y n a c ji w y b o rcze j w y stę ­
p u ją  zw o le n n icy  zasady p r o p o rc jo  
n a ln ości w yb orów , p rzeciw n ik am i 
ich  są zw o le n n icy  u trzym an ia  do

M a c k i  III m i ę d z y n a r o d ó w k i  w  A m e r y c eCDyHrycle spisku komunistycznego a Pcraguttju
Pułkownik i ma or na usługach spiskowców

A S U N C IO N , 5.2. ( P A T ) .  M ini- 
s te r ju m  w o jn y  o g ło s iło  w czo ra j 
kom u n ikat, który g ło s i :  „W  zw ią  
zku z o b ie g a ją ce m i c ią g le  p o g ło ­
skam i o d z ia ła ln o ści pew n ych  u- 
g ru p ow ań  rząd p os ta n o w ił w yd a ć 
zarządzen ie  d la  zapew n ien ia  ła ­
du i b ezp ieczeń stw a . W  zw iązku 
z tem  n ajw yższe w ładze  w o jsk o ­
w e zw oi rufy z© s łu żb y  dyrek tora  
szkoła  w o je n n e j pułk. F ra n co  i 
d o w ód cę  1 pu łku  p io n ie ró w  m a jo ­
ra C abiillero  Ira lla . P ozatem  m a­
jo r  G onza les sk reś lon y  zosta ł z 
lis ty  o f ic e ró w .

Wymienieni oficerowie podej 
rzewani są o  utrzymywanie sto­
sunków z czynnikami wjrwrotowe- 
mi, popictanemi przez ho mu ni 
stó w

P o lic ja  p rzed s ięw z ię ła  szereg  
środ k ów  os tro ż n o śc i. W sze lk ieg o  
rod za ju  zeb ra n ia  p u b liczn e  zo s ta ­
ły za bron ion e . Dc te j ch w ili nie 
aresz tow an o  je s z cz e  n ik ogo .

O b ie e a ią  p og łosk i, że czyn n ik i 
w yw rotow e  zam ierzały  dok on ać 
zam achu  na prezydenta republiki

A y a la  i n a cze ln eg o  d ow ód cę  a r ­
m ii gen . E s tig a rr ib ia .

S k reślon y  z listy  o f ic e r ó w  m a­
jo r  G onza les o p u śc ił n iedaw n o 
P a ra g w a j. Z  szeregu  dokumentów* 
w yn ika, że on  w ła śn ie  w ystęp o ­
w ał z p ro jek tem  d okon an ia  zam a­
chu na n a jw y ższy ch  d os to jn ik ów  
pa ń stw ow y ch .

L O N D Y N , 5.2. (A T E ) .  Z A esu i, 
c io n  d o o n s z a - S k reślon y  z lis ty  
o f ic e ró w  m a jor  G on za lez  zo o ła ł 
zb iec  z k ra ju . S tw ierd zon a , że p o ­
zostaw a ł on  wi śc is łym  k on tak cie  
z kom u n istam i. S p isk ow cy  m ieli 
zam iar zam ordow ać prezyd en ta  
dr. A ya la  i w od za  n a cze ln ego  jen . 
E stig a rr ib ia .

W  ciągu  o s ta tn ich  ty g od n i p ro ­
paganda k om u n istyczn a  w  P a ra ­
g w a ju  zn aczn ie  w zros ła . P o lic ja  
zdoła ła  na czas  w yk ryć  sp rzysię - 
żenie

G sn erł E s U g a m b ia  b ra ł o so b i­
ście  u dzia ł w  tłum ien iu  sprzyi ię- 
żen ią i na c ze le  k om pa n ji w o jsk a  
a resztow ał k ilku p rzyw ód ców .

W ia d om ość  o w yk ryciu  sprzy- 
siężen ia  k om u n istyczn ego  w yw o

M a ryn a rz w ie d zia ł, co robi
g d y  r z u c ił  się na p a s a ż e r k ę

N a ła w ie  oska:, żon ych  zasiadł 
w dinu w czo ra jszy m  b. m a ry ­
narz. T ad eu sz  D ry ja , k tóry  z n ie ­
w ytłu m aczon ych  p ow od ów  pobił 
w spó łp asa żerk ę  p o c ią g u  d a lek o ­
b ieżn eg o  W a rsza w a  —  H el.

M im o w ys iłk ów  w ładz śled ­
czych , nie udało  się  rozw ik łać za­
gadk i w  ja k im  ce lu  D r j ią  n a­
padł na pasażerkę.

W  p rzed z ia le  p o c ią g u  z n a jd o ­
w ał się D ry ja  i m łoda  pasażerka . 
W  pew nym  m om en cie  zezn ała  o- 
na,' że oD ydw oje  p osz li sp a ć . N a­
g le  zosta ła  o b u d zon a  siln em  u de­
rzeniem  w g ło w ę . Z obaczy ła , że to 
sąsiad ją  u d erzy ł. D ry ja  n ato ­
m iast po n ap a d zie  n a js p o k o jn ie j 
p o łoży ł się  spae

W  toku badan ia  tłu m aczy ł się 
on  w y ją tk o w o  o ry g in a ln ie . W  cza  
s ie  je d n e j z D odróży w y c ią g n ię to  
r.a ok rę t to p ie lca . W id ok  trupa 
zro b ił tak w ielk ie w ra że n ie  na 
D ry i, że p rześlad ow ał g o  w 
sn ach  i z tego pov .edu  p o s ta n o ­
w ił zw o ln ić  się  ze służby. W  cza -

P ro je k t b u d o w y kasyna
w  Ś w i d r z e

Św ider, n a jb a rd z ie j u szczęszcza  
ne letn isk o  p od w arszaw sk ie , w 
k tórem  co ro czn ie  zam ieszk u je  k il­
k an aście  t j s ię c y  le tn ik ów , prze ­
w ażn ie  z W a rszaw y, odczuw a 
brak  ośrodk a , w  którym  kon cen - 
trow a ioby  się  życie  tow arzyskie 

W  zw iązku  z tem  S tów  P r z y ja ­
c ió ł Św idra p o d ję ło  osta tn io  in ic ja  
tyw ę w yb u d ow a n ia  w* Św idrze

sk rom n ego ch o c ia żb y  kasyna.
P od  bu dow ę kasyn a  u patrzon y  

jesr p iać, p rzew id zia n y  na^ten cel 
w p lan ie  re g u la cy jn y m . Z a p oczą t­
k ow an o ju ż  fu n d u sz  bu dow y  k asy ­
na. M a on  d os ta rcza ć  m ieszk ań ­
com  św id ra  g od z iw e j rozryw ki. 
P ozatem  p rzew id yw a n e  je s t  u rzą ­
dzen ie  w  kasyn ie  p ija ln i w ód  m i­
n era ln ych .

sie ja zd y  p oc ią g iem , gdy  w raca ł 
ao aom u po uzyskan iu  zw oln ien ia  
p rzyśn ił mu się top  e le c . N ie  w ie- 
dząc, co  rob i, r z _ c i ł  się  na p rzy ­
god n ą  pasażerkę 

Sąd O k ręgow y  n ie dał w ia ry  
tym  tłu m aczen iom  i po zbadaniu  
b ie g ły ch  p sy ch ja tró w , k tórzy  o- 
rzek li ca łk ow itą  św ia d om ość  czy ­
n ów  p o d s ą d n e g / skazał D ry ję  na 
3 la ta  w ięz ien ia  z zastosow an iem  
am n estji.

łata w ie lk ie  w ra żen ie  w ca łym  
kraiu . K om u n iśc i ro zrzu ca ją  w iel 
ką ilo ś ć  u lotek, n a w o łu ją cy ch  do 
stra jk u  p ow szech n eg o  na znak 
protestu  p rzeciw k o  aresztow an iu  
pułk . F ra n co . U lotki o św ia d cz a ­
ją  m. in . że pułk . F ra n co  je s t  lu 
dowwm kan dydatem  na p rezyd en ­
ta. W  s to licy  i w  ca łym  k ra ju  pa­
n u je  sp okój.

ty ch cza so w e g o  system u w y b o rcze ­
g o  p rzy  ew entualnem  w p row ad ze­
niu pew n ych  z n ia n . P o  re fe ra cie  
d epu tow an ego  M istlera , w y g ło sz o ­
nym  w  irneniu k om is ji p o w sze ch ­
n ego  g łosow a n ia , zabierze  
g ło s  w ielu  p a rla m en ta rzy ­
stów , poczem , p ra w d o p o d o b ­
n ie d op iero  w e  czw artek , n astąpi 
d e cy d u ją ce  g łosow a n ie . Jeś li Izba 
w yp ow ie  się  p rze ciw  k on kluzjom , 
p rzedstaw ion ym  w  im ieniu  kom i­
s ji  p rzez dep. M istlera , zostan ie  
w yzn aczon y  n ow y  re feren t, k tóry  
o trzym a p o le ce n ie  przedstaw ien ia  
Izb ie  p ro jek tu  p ro p o rc jo n a ln y ch  
w yb orów .

P A R Y Ż , 4.2. (P A T ) .  S p ra w o­
zdaw ca  k om isji .g ło s o w a n ia  p o ­
w szech n eg o  d epu tow an y  ra d y k a l­
no -  s o c ja ln y  M istler  w  przem ó­
w ien iu  sw em  o św ia d cz y ł: J e s te ś ­
my p rzeciw n i p rzed staw icie ls tw u  
n rop orcion a ln °m u , p on iew aż uw a 
żam y, iż p rzedew szystk w m  w  Iz­
b ic  p ow in n a  is tn ie ć  w ięk szość  a 
system y p rzed sta w icie ls tw a  p ro ­
p o rc jo n a ln e g o  stosow an e  zagra 
n icą  n ie p o p ra w iły  sy tu a c ji . Sy­
stem  o b e cn y  je d v n ie  m u ie  za pew ­
n ić  w Izb ie  w ięk szość

D ep u tow a n y  B on n e fou s  z fe d e ­
ra c ji  rep u b lik a ń sk ie j tw ierd ził 
p rzeciw n ie , iż zachow*anie oDecne 
g o  system u m e zapew n ia  trw a ło ­
śc i rządu . M ów ca zw ró c ił s ię  z 
w ezw an iem  d o  so c ja lis tó w , by  p o ­
parli p ro jek ty , p rze w ia u ją ce  w p ro  
wsadzenie p rzed sta w icie ls tw a  p r o ­
p o rc jo n a ln e g o . k tó -e g o  zaw sze 
b y li w iernym ? .zw olen n ik a m i.

P o  w zn ow ien iu  p osiedzen ia  
przem aw iał depu tow an y  B rack e  
(s o c ja l is ta ) ,  p rzy p om in a ją c , iż Iz- 
oa zn aczn ą w ięk szością  ju ż  w y p o ­
w ied zia ła  się d a w n ie j za p rzed sta ­
w icie lstw em  p roD orc jcn a ln em  R a 
dykał s o c ja ln y  H en ri C lerc  w y p o ­
w ied z ia ł się  za pro jek tem  o Dro- 
p o rc io n a ln o se i w y b o ró w . P rze ­
w o d n iczą cy  k o m .s ji g losow a n ia  
p ow szech n eg o  B a rety  dom aga ł s :ę 
w y cze rp u ją ce j d vsk u sji L istę
m ów ców  zam knięto i p rze stą p io ­
no do e łosow a n .a  nad sp ra w ozd a ­
niem  k om isji

Izba D ep u tow a n ych  o d rzu c iła  
w n iosk i k o irp »v  g losow a n ia  po 
w e^ ech nego 347 g łosa m i przeciw*- 
176.

S p ra w ozd aw ca  k om isji zgina ił 
sw ą dy m is ję

C h a c s  & n !e p c rz ą d k l u m ożliw iały

Kradzież benzyny z  lotniska wojskowego
100 ś w i a d k ó w  na proc esie w  Sącfzre O k r ę g o w y m

W  dniu  w czo ra jszy m  zosta ł I k ła d n ości, ja k ie  m og ły  p ow stać , 
w zn ow ion y  po k ilk u n astod n iow ej I R ów n ież  reszta  osk a rżon y ch  nie 
przerw ie p roces  D udy i 10 jeg o  to  p rzyzn a ła  s ię  d o  w in y . 
w arzyszy , osk arżan ych  o  n ad u zy - Z badan o je szcze  sześc iu  św iad  
c ia  s ię g a ją ce  ty s ią cy  z ło tych , ja -  k ów  osk a rżen ia  z m jr . lotn ik iem  
k ich  się  m ieli d o p u śc ić , k radn ąc Janem  S zczersk im  na czele . N a j-
benzynę z lotn iska w o jsk ow eg o  
W czo ra j w szy scy  stan ęli przed 
Sądem  O kręgow ym

S p raw a m ia ła  ju ż  w y m a rz o n y  
term in , je d n a k  sp ow ou u  n iesta -, 
wuenia się  D udy, za rzą dzon o prze 
rw ę, n ak azu jąc je d n o cze śn ie  je g o  
aresztow an ie . T ym czasem  D u d a j 
zosta ł a resztow an y  i od pow ia da  
ob e cn ie  z w ięzien ia

ba rd z ie j ch a ra k tery styczn e  by ły  
zezn an ia  m jr. S zczersk iego . Z ze­
znań tych  w ynikało ja sn o , że na

lo tr isk u  w o jsk ow em  p a n ow a ł w iel 
ki chaos i* n ieporządk i. N iew ąt- 
nliwue taka a tm o s fe ra  u m ożliw ia ­
ła  oskarżon ym  dok on yw an ie  p rzez 
czas d łu ższy  przestępstw  

W  dniu d z is ie jszy m  da lszy  c ią g  
badan ia  św iadk ów . S p raw a p o ­
trw a kilka d r i, gdyż m a b y ć  p rze ­
słu ch a n ych  ok oło  100 osób

C ały  dzień  w czo ra jszy

U k o ń c z e n i e 1 b u d o w y
Domu Katolickiego im. Prusa KI

w yjaśn ien ia , osk a rżon y ch . D uda 
n ie p rzyzn a je  s ię  d o  w in y , tw ie r ­
dząc, że o_ n ad u ży cia ch  n ic  n ie 
w ie. T w ierdzi- że ben zyne d ostar 
czan o  na lotn isk o , o b lic z a ją c  ją  
w k ilogram a ch , n atom iast w yda­
w ał ją  liczą c  w  litra ch . R ów n ież  
w ten sp osób  k sięgow a n o  ro zch o ­
dow an ą  ben zynę. W  ten  sp osób , 
jak  rów n ież  zu pełn ym  brak :em 
k on tro li, tłu m aczy  pew ne n iedo-

W atfszaw ie p rzyb y ł —  w  są- 
trw a ły  śled ztw ie  Banku R o ln e g o  i gm a-

Lekarze zarażeni trychinami
p r o r e s  w ę d l i m a r n l  o  o o s z k o d o w ć n i e

Wyśrtei w Zakopanem
w y n i k i  V - g o  dnia g o n i t w

Gon. 1. Dyst. 2400 mtr. Nagr. 3u0 
zł. P łoty : 1) Fe.iełla, 2) Lady L .-id- 
gen, 3) 4.dmonioja. Bez m iejsca: Hw- 
ron, Mochacz, Dorotka i Sekunda. 
W ycof. Rozkosz. Tut. 57. fr. 30, 95 
i 31.

Gon. 2. Dyst. 14.00 mtr. Nagr. 300 
zł..* 1) La Compundta, 2) Baboaz, 
Roz m iejsca: Tuiju  i Humbert. Tut. 
15. fr. 15 i 13.

Gon. 3. Dyst. 240(1 mir. Nam*. 300 
zl.: 1) Szanfari, 2) M.inru, 3) Gigolo. 
Bez miejsca C armen III, Tyh**r, Ba 
hy. Pozostał na otarcie Memfis. 
W ycof. 1 ban dla. l'ot. 145, fr. 21. 
1° i 14.

Gon. 4. Dyst. i60u mtr Nagr. 600 
z1.: 1) Baltazar, 2) Kwe.*tarka B. W. 
Bez m iejsca: Pesz i Nuda. W yeof 
Fatma i I/wenzc. Tot. 41, fr. 22 i 17

Gon. 5. Dyst. 2600 mtr Nagr. 4u0 
zł. 1) Bajan, 2) Ifhit 11 Bez m iej­
sca . Figaro, Temperament. W yco f.: 
Ladj I andgei.. Admonieja, Baby, 
Gigollo, Rozkosz i Sekunda. Tot. 40, 
fr. 21 i 80.

Gon. fi. D>nt. ^000 mtr Nagr. 500 
zł.. 1) Katma II. Bez m iejsca: Labor 
i Yoleur. W ycof,, Figaro II, Balta­
zar, Huron, Gigolu, Kwastark* B. W., 
Cecylja Renata i Fenella. Tot. 18.

W  S ądzie  01 ręgow ym  znalazł 
f,:e d z iś  se n sa cy jn y  p ro ce s  prze ­
c iw k o  w ła śc ic ie lo m  fu m y  w ę d li­
n iarsk ie j „M ira m a " o sprzedaż 
w ędlin , szk od liw ych  d la  zdrow ia  
lu dzk iego . W e d łu g  aktu osk arża ­
nia, za tru ciu  w ęd lin am i u legła  
trzech  le k a izy  w a rsza w sk ich : dr 
K arol B yrk ow sk i, dr. B ych ow sk i 
i dr. F u rst. D r. B yrk ow sk i k u p ił 
w sk lep ie  „M ira m a " przy  ul. Se­
n atorsk ie j ć w ie r ć  k ilog ra m a  k ie ł­
basek. C zęść z ja d ł w k lin ice  szp i­
tala D ziec ią tk a  Jezus, a resztą  p o ­
częstow a ł k o leg ów . P o  kilku 
d n iach  w y stą p iły  ob ja w y  za tru cia  
s try ch :n a m i, przyczen? n a jc ię że j 
zapad ł na zd row iu  d r  B yrkow sk i, 
k tórego  stan  bj ł D raw ie bezna 
d zie jn y . R esztk i w ę d lin y  odd a n o 
ao an alizy . Z n a lez ion o  tam du że 
ilości stry ch in . R ew iz ja , za rzą dzo ­
na w  sk lep ie  „M ira m a ", n ic  nie 
w*ykryła k om p rom itu ją ceg o , zato 
w  d ru g im  sk lep ie  f irm y  p rzy  ul.

P o s a d ze n ie  Senatu
I n t e r p e l a c ja  o  m ę ż a t k i
W czo ra j przed  p o łu dn iem  o d b y ­

ło się  p ó łg o d z in n e  p os ied zen ie  Se­
natu Na posied zen iu  tem  p. m ar­
szałek  P rystor w y g ło s ił p rzem ó­
w ien ie  p ośw ięcon e  pam ięci zm ar­
łeg o  k ró la  an gielsk iego, poczem  
u ch w a lon o  kilka u sta w  ra ty fik a  
c y jn y cb

Zam ykając posiedzen ie  p . m ar­
szałek  za w a ćon i.ł. Izbę, że »«n . Ja 
roszew uczow a zg ło s iła  in terp e la ­
c ję  w sp ra w ie  p ro jek tow a n eg o  
rozporządzen ia  rząd ow eg o  o zw a l­
n ian ia  m eżatek.

chu  T e le g ra fó w  i T e le fo n ó w  M ię­
d zym ia stow ych  —  n ow y ok aza ły  
gm ach  „D om u  K a to lick ieg o  im. 
P iu sa  X I "  p rzy  ul N ow og rod zk ie j 
49, w  którym  ześrodkow  ana b ę ­
dzie  ca ła  d z ia ła ln ość  In stytu tu  
A k c ji  K ato lick ie j na teren ie  A r ­
ch id ie ce z ji W a rsza w sk ie j. P ro ­
je k t  gm ach u  w yk on ał ś. p. St 
S zy ller . K oszt b u d ow y  p rzek ro ­
czy ł sum ę 2,150.000 zl.

W n ętrze  sa li, m o g ą ce j pom ieś­
c ić  do 2.000 osób , przedstaw ię się 
im p on u ją co . W  g łęb i um ieszczona 
je s t  wysoką, estrada , z c o u  stron  
k tóre j w zn oszą  się  f ig u r y  nudna 
tu ra ln e j w ie lk o ś c i: z lew e j O jca

św ., P a p ie ż a . P iu sa  X I , z p raw ej 
zas —  J. E ks. k ard y n a ła  A . R a ­
k ow sk iego . Na ba lk on ach  J-*o p ię 
tra  u m ieszczon o  p ięk n e p ła sk o - 
rzeżb\. a łu ta  art.-rzeźb iarza , W o j­
c ie ch a  D urka (z  P o z n a n ia ), p rzed  
s ta w ia ją ce  n iek tóre  m om en ty  z 
dziejów* o d rod zon e j O jczy zn y .

W szelk ie  m a ter ja ły , użyte do bu 
dow y  b y ły  w yłą czn ie  p och od zen ia  
k ra jo w e g o  zg od n ie  z życzen iem  
J, E ks. k ard yn a ła  R a k ow sk iego .

P o św ie ce n ie  i otw*arcie gm ach u  
D om u K a to lick ie g o  o d b ęd z ie  v.ę 
w  n iedzielę , dn  23 b m , p od czas  
u roczy ste j akadem ji. z o rg a n izo ­
w an e j ku u czczen iu  14-tej r o cz n i­
cy  k o ro n a c ji O jce  św ., P ap ieża  
X I-g o .

Ś w ię to ja ń sk ie j zm aleziono 10 kg. 
mię^a n iestem p low a n eg o  i kaw ał 
m ięsa w iep rzow eg o  w  stan ie  zu 
D ełnego rozk ładu

P od czas p rzesłu ch a n ia  person e- 
lu u sta lon o , te  i w śród  p ra cow - j
ników były w ypadk i za ch orow a  | „ ewiz,  Beigja 892f); Holajldja ^  (w  proc.) ;  B p„oc. , enta riwm.
me, p o  sp o ży ty ch  w ędli. a^h. E ks- 359 50- Londyn 26.23; Nowy .Tork ska 64 25; 3 proc rentą ziemi ks
p ed jen t Jan  W ilczy ń sk i często  na- (kabel) 5.23 i pół; Paryż 36.01, Pra- 57.00 ; 3 proc, pcż. prem jowa b id o - 
w et ch o ro w a ł, ja d a ją c  w sk lep ie  ge 21.96; Szwajcarja 172 90; Stok- wlana 27 50; proc. uoż. prem in- 
w ęd lin y , n a tom iast w  dom u je g o  ’ îri 135.30: Brrlin 2 1 ‘ .45. westycyjna 54.fŁ

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p f e n i ę l n a
z  d n ia  5 l u t e g o

rodzin a , k u p u ją ca  w ęd lin y  g d z ie ­
in d zie j, n igd y  n ie ch orow a ła . G 1 E Ł 3 A  ZRO :0V A

Notowano za 190 k lg .: pszenica je -

Obroty dewizam:' większe; tenden­
cja  niejednolita. Banknoty dolarowe 

. w obrotach" prywatnych 5.21 i pó‘ ; ra 
toku c o c h o a z e f  znplezio-no bel złoty 4.78 i jeans ezwarta; dolar 

je szcze  d a lsze  oso b y , k tóre  sk arży - złoty 9.03; gram czystego ~,łota 
ły  s ię  na za tru c ie  w ęd lin am i. S f  “ .9244 marki niem. 152.50; funty dndlito 19.75— 20.25, rbimraiu J9.25--
t© H e l.n a  i C sesław  Stan iszew - anf  > * *  „  ' ł ' ™• Papiery procentow e: 7 proc. poi. -14. owies I-A  st. 14
: cy . St. S zczepań sk i J o z e f  ^ 5^ ; ^  yjna 63„ 5 (od(.ink.- p c )0  14.25, owies I-g i st 13.25 -  13.50.
D zięg ie lew sk i. (doi ) 63.75 yod fnk , p< 1(W doi.) 65.5U Ję-zmier f rowarny l o -  15.50, gat. II

w  wydanej opinji o istocie (W proc.); 4 proc. państw, poż prem 14 —  4JSl)- J P 'ci ~
ch o ro b y  na tle  za tru cia  s try ch i- Jowa dolarowa 58.25; 5 proc. konwer- fratunek 13 , .—

•, . , , , «vma 59 05• «  lrne doń n  Pomy 18— ]9, „Y icton a " 30— 32, wv-
1 w - 'r 'kŁ* *e je s t  ’ o e h e -o b a  ^  fw  "proe.) 8 proc L. Z Bmi 2 ^ 2 1 ,  peluszk 22 _  23 sera-

pa sorz j iliicza , za g ra ża ją ca  życiu  1;u g 0 3„  KrŁ w’_ 94 ,)(J (v, p ro o ) 9 dela podv.’. **zyszczona 22 - 28, łu-
hnrdun nrmnłni-m etnnniii   „Ll:_ ‘ .*_. ».  ; ~ -.-V  o tn o t t  h u .. - r\

siedli małżonkowie Feliks i Mi- rom eg o '°8 3 !2 5 ;~ Y  Yow! czenv- sur* bez komanki lCb —  115,
chał i na Ra chmielów scy. Nie pi*zy- kred. przem. poi. funt. 89.50 (w  konie*, czerw, bez aan. o czygt. C7 pro
m a ] ,  s t j  i. winy mówiąc, i .  w  w g ) :  ł i * «  . * « £
warsztacie ich w S.bteunTe atow  JJ“ ; | * J £ _ W  ®  «•  
wane są zasady higjeny 1 prze- r .) 54.89; 5 prn,„ l  Z. n Ło- <l7, moka pszenna gatunek I A 8 2 -
piay weterynaryjne. Zdaniem o- d*i (1933 r .j 48 50; 5 proc. L. Ż. m. LB 30—;32 gat I-C 29— 30,
'kartonych, możliwe jest, ze  mię- kaiisza (1.133 r.) 42.75; 5 i pół proc. |£t. {- > 28~ “ 9* g t̂*
SC b y ło  Chore, a le  z w in y  ło z o r u  “ blig. ta. W ar»W  7 «m . BOJI i ^ 2f  U ~ ±  g j
w e te ry n a ry jn e g o . I -  - 2- ' “ aka ..wyciągowa*-

w  im ieniu  poszk od ow a n ych  ad 
w ok aci Jarosz, J e r z j B iern ack i i 
Ś w iętoch ow sk i w n oszą  pow ództw o  
cv w iln e  o k ilka ty s ię cy  z łotych  
ja k o  zw rot k osztów  le czen ia . Roz 
p raw ie  pi za w odn iczy  w icep rezes  
D uda, oskarża prok . M a rcin k ow ­
ski, b ron i adw . B rokm an.

M°W: , t'ab.rk?,Ul' rU 3X° U; VV'* ‘ei 20 -  21, 1 gatunek do 45 procent
Horbhn 3 i .00. 20 —  21, I gatunek do 55 procent

Dla pożyczek państwowycn ronden jy.óu— 20 50, 1 gatunek do 65 procT*. 
c ja  przeważnie moeniejsza; dla listów J|) —  91 5u. J1 gat. 15.50 —- 16.50, 
zastawnych niejednolita dla akcyj u- razowa 15.75— 10.25, utr.;b\ •••ze 
tyz-ymgna. Pożyczki dok w obrotu*h ne grub* 11.50 —  12, średnie 10.5!: 
P '/w a t ich : 8 proc pożyczka z 1 u ,  rnialkit 10.50 —  11, otręby żytnia
1923 (Dilionowska) 9o.&0 (w p roc.); 8.75 ^  9.25, kuchy lniana ió.tk

roc.);7 proc, poż. Śląska 09.75 (w  p r  
7 proc. poż. m Warsz. (M agistrat)

10, rzepakowi 13.50 — 14, śruta so ­
jowa 22— 22 30.
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Zniesienia uboju rytualnego
domaga sio sejmowa grupa posłów-rolmków

Sprawa zniesienia uboju rytu­
alnego, zaczyna nabierać kon­
kretnych f nrm albowiem, jak sły- 
chać, na piątkowem (7 b. m.) po­
siedzeniu Sejmu, posłanka Pry- 
iiioirowa, w imieniu grupy rolni­
czej ma złożyć wniosek o zniesie­
niu uboju rytualnego w Polsce.

Żydowski „Nasz Przegląd" pi­
sze w tej m aterji:

„Związek Rabinów Rzrlitej 
rolskiej otrzymał wiadomość, że 
na piątkowem posiedzeniu Sejmu 
posłanka p. Prystorowa, żon<* mar 
szałlcŁ Senatu, ma w imieniu gru­
py rolniczej, liczącej na terenie 
Sejmu 100 posłów, wnieść pro ■ 
jekt zniesienia uboju rytualnego 
w Polsce.

W  związku z tern zwołano te­
legraficzna na wczoraj nad­
zwyczajne posiedztnie prezydjum 
Zw. Rabmów 

Uchwalono zająć auę w dniu 
dzisiejszym stwierdzeniem, czy 
projeikt, taki rzeczywiście będzie 
wniesiony do Sejmu. O ile wiado­
mość oicaże się prawdziwą, bę­
dzie &  dniu dzisiejszym zw ia n e  
nadzwyczajne posiedzenie rady i 
ugzeku+ywy Zw. Rabinów, celem 
omówienia wytworzonej sytuacji, 
pozatem będzie na jutro t. j. 
"•zwaJtek proklamowany ogólny 
p a s t  całego żydowstwa polskie­
go...

Zw Rabinów Rzplitej Polskiej 
wraz z posłami i senatorami ży­
dowskimi podejmie też interwen­
cje u pasmjera wi.cepremjert, w 
Ministerstwie Wyznań Religij­
nych i Ośw Publ. oraz w Min. 
Spraw Wewnętrznych.

Zniesienie uboju rytualnego u- 
waiane jest za jeden z najcięż­
szych ciosów, jak. spotkaćby 
mógł ludność żydowską w Pol­
sce4'.

Pum o nasze pierwsze w pra­
sie polskiej prowadziło kampanję 
ca zniesieniem uboju. W szeregu 
artykułów udows dnialismy, że z 
uboju rytualnego ciągną poważne 
korzyści rzezacy i rabinaty i że 
zniesienia uboju nie zazębia się 
o sprawę rytuału religijnego, 
lecz ma pedłoże li tylko i wyłą­
cznie gospodarcze 

Żydzi w całej Polsce mogą po­
ścić, to im nie zaszkodzi, wątpić 
wezakżb należy, by post był soli­
darny i można twierdzić, żp znaj

dą się łami - posty, a za nimi 
pójdą inni.

Do wywodów „Naszego Prze­
glądu44, Żydowska Agencja Tele­
graficzna (ŻA T) doaaje:
„Na plenarnem posiedzeniu Sej­

mu, które odbędzie się 7 b. m., 
posłanka Januna Prystorowa, mał 
żonka marszałka Senatu, przygo­
towuje wniosek o zakazie uboju 
rytualnego w całej Polsce.

W związku z tem komunikują, 
iż parlamentarzyści żydowscy u- 
ważają ten wniosek za pogwałce­
nie sumienia religijnego a tem 
samem za stojący w sprzeczności 
z konstytucją ( ! ! ) 44

Czy aby nie za pochopnie? Po­
gwałcenia sumień itap< wno nic 
będzie, a chodzi poprostu o kie­
szeń.

Powyższe uwagi pism żydow­
skich łączą się z projektem t. zw. 
ustawy rzeźnianej. Otoż, stwier­
dzić wypadnie, że projekt tej u- 
stawy bynajmniej nie pozbawia 
ludności żydowskiej mięsa ko 
szernego, gdyż jak stwierdzają 
zgodnie rzeczoznawcy, do skoszę 
rowania mięsa nie jest koniecz­
ne stosowanie ryuia-łu przy sa 
mym uboju Można koszer prze­
prowadzić. systemem wyjmowa­
nia żył (trybowania) po uboju 
przez osobę upoważnioną przez 
rabina.

W  tym stanie rzeczy cała spra­
wa nabiera znaczenia wyłączrie 
gospodarczego i pud tym kątem 
widzenia należy ją rozstrzygać. 
Walka z kartelem rzezaków musi 
być wreszcie rozstrzygnięta

P r z e g l ą d  prasy
OBRONA ETATYZMU 

P. Stpiczyński, broniący etatyz­
mu, zniecierpliwił konserwatyw­
ny , Czas44 :

„P. Stpiczyńss i, zawodowy obroń­
ca etatyzmu, wy uąpi1 w j e g o  obro­
nie w „Kurjerze Porannym44, stosu­
jąc znany chwyt polemiczny, polega­
jący na tem, że neguje się istnienie 
atakowanego zjawiska. Zdaniem p. S. 
w Polsce prawie, że niema etatyzmu. 
Pan Stpiczyński robi wrażenie ż;;d- 
ka, który chce przewieść swegc kil­
kunastoletniego synka bez biletu, 
pod pozorem że dziecię nic skończy­
ło jeszcze czterech lat. Gdzie ten eta 
tyzin? Jaki etatvzm ? Co wy chcecie 
zwalczać? To nieletnie maleństwo'14.

etatyzmu nie jest

Najkorzystniejsze źródło zakupu

H ER B A T Y , K A W Y , K A K A O
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Zgnębienie 
łatwe:

„■Należy sobie jasu-j zdać sprawę, 
że istnieją realne siły, którym zale­
ży na istnieniu i rozwoju przedsę- 
wz,ęć etatystycznych. Należy sobie 
zdać sprawę, że etatyzm wytworzy! j 
cały krag interesów -wiązanych z je­
go urządzeniami. Należy pamiętał, 
ze dla ludzi mających chleb (szczegół 
nfe dla tych ęo mają chleb z masłem) 
z przedsiębiorstw etatycznycb. eta­
tyzm jest kwestją życia, t. j. dobrego I 
życia. Że nie pomogą tu biadania md 
zgucnerrj skumam! etatyzmu. .Sile 
zt iązanych z etatyzmem interesów 
należy przeciwstawić realną silę.

C ó ż  to są za siły broniące twierdz 
etatystycznych ? Istnieją najpierw 
nąy-oprawni doktrynerzy, którz- z 
nienawiści dc obecnego ustroju widzą 
w etatyzmie środek do jego zrr.I-.ny. 
Doktrynetzy, których nie nauczyły 
wi-ioietnie smutne doświadczenia. Isi 
nieje masa praeownikóv zatrudnio­
nych w pa., et w lwycr zakładach, któ­
rym zdaje się, że z likwidacją ‘ aty-

zmu stracą prace, tak j .koy „t-tyzm 
wynalazł cudowny środek, czy ̂ monn 
poi na zatrudnianie prac jwffików. Ist 
nieje wreszcie grupa najgroźiFnsz- 
grupa pcżeraczy chleba z masłem

i

C zło w ie k  w  niew oli zm echanizow anego autom atu
Czy przeciw im  szynie? B B I

Z a  s z y b k i  p o s t ę p  t e c h n i c z n y  x o : o e z r o D o c i e , s p a d e k  c e n , n a d p r o d u k c j a , d u m p i n g .
Stanowczo nie jesteśmy prze­

ciwnikami automatyzacji w prze­
myśle. Nikt dzisiaj me bedzie się 
upierał, że lepiej jest, gdy jakąś 
pracę wykonuje człowiek ręcz­
nie, nie dopomagając sobie ma­
szyną, że praktyczniejsze jest, 
aby tam, gdzie użycie maszyny 
jest możliwe, a wydajność je j 
większa, mógł pracować cztowiek 
tylko dlatego, że musu być o-n za­
trudniony. Postęp techniczny da­
je człowiekowi ao ręki broń bar­
dzo potężną Ma mu matwić ży­
cie, umożliwić opanowanie przy­
rody i przedsięwzięcie działań o 
takiej skali, w jakiej dokonanie 
tego było często dotąd niedostęp­
ne. Sens postępu technicznego 
musi być ściśle uzależniony od 
celowości zużytkowania maszyny 
w życiu ludzkiem Musi ona rze 
czywiście być jego dobrem, na­
rzędziem pomocmczem —  a nie 
konkurentem w pracy, pozbawia­
jącym go środków do życia.

MASZYNY POMOCNICZE 
I AUTOMATYCZNE

Maszyny można zaliczyć do 
dwóch zasadniczych kategoryj:

P o le ry  na Śląsku Opolskim
u n i e z a l e ż n i l i  s ię  o d  Z w i ą z k u  P o i a k o w  w  N ie m c z e c h
KATOWICE, 5. 2. (tel. w ł.).—

Błędna polityka urzędników ber­
lińskiej Centrali Związku Pola­
ków w Niemczech wj-wołała ze 
strony włościan i młodzieży in­
teligenckiej na Śląsku Opolskim 
protest, który doprowadził do 
„rew olucji44 Dzielnicy Śląskiej 
Związku, przed dwoma miesiąca­
mi pisaliśmy obszernie o walnem 
zebraniu Dzielnicy Śląskiej, któ­
ry pod przewodnictwem sędziwe­
go ks. Koziołka dokonało wyboru 
nowych władz Dzielnicy z adw. 
Kwoczkiem na czele. Zdawało Się 
jednak, że Centrala berlińska 
Związku Polaków zrozumie dodut 
nie skutki tej „rewrolucji“  i zale­
galizuje ją. Dzięki krótkowzrocz­
ności Centrali berlińskiej do po­

jednania nic doszło.
I oto w środę ż9 stj cznia b. r. 

zgłoszono dc rejestru sądowego 
w Opolu nową organizację polską 
— , Związek Polaków na Śląsku'4. 
Wpisu do rejestru sąuowego ao- 
konano po zebraniu konstytucyj- 
nem nowej organizacji, które od- 
byio się w tymże dniu. Zebranie 
to zwołał nowowybrany zarrąd 
dzielnicy 1 Związku Polaków, wy­
brany na znanem walnem zebra­
niu Związku Polaków, które od­
było się w Opolu, dnia 2-1 listopa­
da ub. roku.

Odpowiedzialność za ten roz­
łam spada na kierownictwo Cen­
trali berlińskiej i tych czynni­
ków. od których jest zależna,

maszyn pomocniczych, t. j. takich, 
które ułatwiają pracę ludzką, że 
wymienimy np tokarkę, obrabiar­
kę i t. p. i maszyn automatycz­
nych, które zastępują człowieka, 
pozbawiając go pracy. Warto tu 
przypomnieć chociażby automaty­
zację telefonów w Polsce, która 
doprowadziła co zwolnienia z pra 
cy tysiąca telefonistek, a która 
konkretnego pożytku nikomu po­
za samą instytucją, wnrowadza- 
jącą automatyzację, nie przynio 
sła.

Używan e więc maszj-n pomoc­
niczych wzmaga wydajność pra­
cy ludzkiej, bogaci człowieka. U- 
żywanie zaś automatów, sprowa­
dzających do minimum pracę 
ludzka, pozbawia (najczęściej )  
człowieka pracy. Oczywiście w 
dzisiejszych warunkach

NAJCIĘŻSZY KRYZYS W KRA­
JACH PRZEMYSŁOWYCH.

Kryzys światowy, którego o- 
gromne rozmiary j dotkliwość ka­
żą szukać zasadniczych przyczyn 
go powodujących, wskazuje na 
pewien moment charakterystycz­
ny Najsilniejsze bezrobocie wy­
stępuje w krajach przemysłowych 
i to takich, w których postęp tech 
niczny w sensie racjonalizacji i 
automatyzacji zaszedł bardzo da­
leko. Z krajów europejskich wy­
starczy przytoczyć Niemcy, z a- 
merykąńskieh Stany Zjednoczone, 
z euro-azjatyckich Sowiety

Dlaczego tak jest? Wprowadza­
jąc maszynę automatyczną, czło­
wiek korzysta z tego wszystkie­

go, co ona przynosi w sensie do­
datnim. Natomiast nie usuwa u- 
jemnych skutków, jakie wiążą si^ 
z z.astępowaniem człowieka przez 
automat Wprov. adza to oczywiś­
cie zamieszanie do systemu guspo 
darczego i to w takich rozmia­
rach, które o wiele przekraczają 
to, co można sobie w przybliże­
niu wyobrazić.

NA DWU KRAŃCACH —  
PODOBNE OBJAWY

Dzieje się to niezależnie od te­
go. czy w kraju, w którym po­
stępuje automatyzacja rządzi u- 
strój indywidualistyczno - kapita­
listyczny, jak w Stanach Zjedno­
czonych, czy też ustrój ma cha­
rakter kolektywu komunistyczne­
go, jak w Sowietach Krach prze­
mysłowej Ameryki, jebt powszecb 
nie znany i faktów, które dowo­
dzą ogrom’ ego bezrobocia prze­
mysłowego nie potrzeba przyta­
czać. Podoome jest i w Sowietach.

Wprawdzie przy omniDOtencji 
państwa, bezrobocie w ustro­
ju • socjalistycznym ..nie ma
prawa istnieć'4, ale faktycznie
istnieje Pu zastosowaniu daieko 
posuniętej racjonalizacji i auto­
matyzacji w poszczególnych fa­
brykach i kopalniach Donbasu, 
Dniepropiekrowszczyzny, a więc 
głównych ośrodków przemysło­
wych Sowietów, nastąpiła ogrom­
na redukcja siły roboczej. Robo­
tników redukowano tysiącami; w 
niektórych kopalniach i fabry­
kach są już pierwsze* fale reduk­
cji jak np. w farbyce produkują

Demonstracja 1.000 Bezrobotnych
pod starostwem w Gostyn?u

N a r a d a  g e s p o d a e r z a
o d ł o ż o n a  do końca lutego

POZNAŃ, 5.2 (te ł. w ł.) .  Jak 
d on oszą  z G ostyn ia , w czo ra j rano 
zgrom ad ził się ttum  bezrob otn ych  
przed gm ach em  starostw a  w licz ­
bie pon ad  1000 osób .

Do zgromadzonych wyszedł za­
stępca starosty Jerzy ks. Cze- 
twertyńsk i oświaJczj ł, że w 
najbliższych dniach, gdy Fun- 
du8 Pracy uzyska odpowiednie 
fundusze, otrzymają prace x dal­
sze zapomogi, oraz wezwał ich do

rozejścia się. Gdy mimo to bezro­
botni nie rozchodzili się i zaczę- 
11 wykrzykiwać, przybyła po.icja 
i zaczęła -ch rozpędzać. Z tłumu 
bezrobotnych posypały się wtedy 
kamienie na policjantów. W uli­
cach Kolejowej i Św. Ducha wy­
bito kamieniami szyby w około 13 
oknach wystawowych i zwykłych. 
W tłumie zostało kilka osób po- 
turbow anych

- e s t  j u ż  5 0 3 .C 0 0 -c z n y  a b o n e n t !

Ostatni® cni konkursu radiowego
Wielki konkurs radjowy, klon 

ogłosiło w grudniu ub. roku Pol­
skie Radjo, dobiega końca Jesz­
cze tylko dziś i jutro będą przyj­
mowane odpowiedzi konkursowe 
na pytanie kiedy został zareje­
strowany aponent Polskiego Ra- 
Jja nr. 500.000 

Sto cennych nagród z luksuso- 
weTni odbiornikami na czele ocze­
kuje nn autorów najtrafniejszych 
odpowiedw D ata 7.2.1936 na st?m

plu pocztowym odpowiedzi nadsy­
łam ch do Polskiego Radja, bę­
dzie miarodajną jako ostateczna 
do uczestniczeń,a w konkursie.

500.000-czny abonent został już 
zarejestrowany, jednali data reje­
stru pozostanie taiemricą, aż do 
czasu rozstrzygnięcia konkursu. 
1 >bee ie Polskie Radjo posiada o- 
koło 510.000 radjoaoonentów. Od

stycznia zarejestrowało si<> 133 
tysięcy.

Jak się dowiadujemy, termin 
wielkiej narady gospodarczej, 
która imała się odbyć w pierw­
szej połowie lutego, został przesu 
nięty na ostatnie dni lutego. Odro 
czenie nastąpiło z tego powodu, 
że przygotowanie ma ter ja łów po­
trzebnych do odbycia narady, nie 
było możliwe.

Narada gospodarcza poza zebra 
mami plenarnemi, będzie obrado­
wała w czterech komisjach. Pierw 
sza z tych komisyj. pod przewodni 
ctwem prezesa Związku banko .v 
polskich Fajan&a, będzie omawia­
ła sprawy walutowe i kredytowe. 
Druga komisja pod przewodnic­

twem b. min. Staniewicza rozpa­
trywać będzie sprawy handlu za­
granicznego. Komisja trzecia pod 
przewodnictwem dyrektora Izby 
Pizemysłowo - handlowej wre Lwo 
wie Byrki, będzie rozpatrywała 
sprawę obciążenia nń rzecz związ 
ków publicznych, a w pierwszym 
rzędzie państwo. Wreszcie czwar­
ta komisja będzie obradować pod 
przewodnictwem b min. Matu­
szewskiego Na porządku dzien­
nym tej komisji będą z jednej 
strony sprawy związane z rozwi­
nięciem wielkiej akcji inwestycyj 
nej, z drugiej strony sprawy doty 
czace ogi*aniczenia etatyzmu, (I).

Energiczna obrona ch!op»w
przed egzekucjamr na ws> *

Poajęta przez Państwowy Bank 
Rolnj akcja egzekucyjna na wsi 
wywołała ruch samoobrony wśród 
chłopów. Akcję podjęli w pierw­
szym rzędzie t. zw „parcelanci'4, 
czyli włościanie osiadli na gospo­
darstwach, nabytych oa Banku 
Rolnego w drodze parcelacji ma­
jątków ziemskich.

W wielu powiatach tworzone są 
specjalne koła parcelanlów dla 
solidarnej obrony przed egzeku­
cjami i wyzuciem z ziemi. Na po- 
wiatowych zjazdach parcelantów 
zapaóają uchwały, domagające 
się natychmiastowego wstrzyma­
nia kroków egzekucyjnych craz 
zawieszenia licytacji ruchomości

i nieruchomości już zajętyh.
Parcelanci domagają się nadto 

obniżki zadłużenia 0 66 proc. oraz 
powrócenia do obiegowegc złote­
go i skreślenia dopisanych w wy­
niku waloryzacji (ziem.a parce­
lowana była w złotych w zlocie) 
72 proc. Chłopi żadają wreszcie 
obniżenia stopy procentowej dłu­
gów z tytułu nabycia ziemi do 2 
proc. w stosunku rocznym i umo­
rzeń, a kosztów egzekucyjnych.

Poszczególne powiaty organizu­
ją  wyjazd specjalnych delegacyj 
(Io Warszawy celem interwenjowj 
nia w sprawie egzekucj w Mini­
sterstwie Rolnictwa i w Banku 
Rolnym.

cej wagony kolejowe „Sierp i 
miot'4, usunięto 35 pioc. a jeszcze 
wyższy odsetek zreaukowanych 
wykazują kopalnie węgla wt Don­
basie. Fala redukcyj robotniczych 
(i urzędniczych) w Zagłębiu Do­
nieckim objęła nietylko cięik: 
lecz i lekki przemysł. Tak np. w 
Charkowie w piątej fabryce obu­
wia zredukowano 1/5 robotników’, 
a nodobne redukcje w różnej ska­
li nastąpiły w fabrykach rowe­
rów, odzieży, przemysłu wojen­
nego i t. p. Jednocześnie charak­
terystyczne jest —  nastąpiła bar­
dzo znaczna obniżka płac robot­
niczych, które i tak były niesły­
chanie n;skie. Fo redukcjach i o- 
bniżce płac, bardzc znacznie spa­
dły obroty i zbyt towarów, jedno­
cześnie statystyka oficjalna wy­
kazała ogromny wzrost kradzie­
ży, zabójstw i przestępstw, po­
pełnionych z nędzy.

...A W POLSCE
Polska nie posiada ani ustroju 

tak skrajnie kapitalistycznego, 
jak Stany Zjednoczone, am ta­
kiego, jak Sowiety Nie jest też 
uprzemysłowiona w tym stopniu, 
w jakim jest U . S. A. i w jakim 
uprzemysławiają się Sowiety. Je­
dnak i u nas postępy au tom aty ­
zacji robią swoje i powodują spo 
tęgowanie bezrobocia.

Automatyzacja zaczyna buazić 
również pewne zastrzeżenia w 
sferach naukowych. Przed rc 
kicm jeaen z  ekonomistów kra­
kowskich, dr Ferdynand Zweig 
pisząc w swej pracy „Ekoi oraj a 
u technika" —  o automatyzmie 
postępu technicznego, wskazał, 
że szybki postęp techniczny jest 
gospodarczo szkodliwy, bowiem 
wywołuje bezrooocie, spadek cen, 
wzrost 6topy procentowej, nad­
produkcję, dumping i t. p. obja­
wy. Naogół przy wolnej konku­
rencji automatyzm gospo-uaiTzy 
stwarza naturalne hamulce postę 
pu technicznego Piace robotni­
cze spadają, przychodzi moment, 
kiedy mechanizacja nie opłaca 
się. T am, gdzie płace są sztywne, 
jak w Stanach Zjednoczonych, 
automaTyzacja idzie Darcizo dale­
ko.

Automatyzacja jest w dzisiej­
szych warunkach prowadzona „na 
ślepo"; jest to jedną z  głównych 
przyczyn bezrobocia. Nie należy 
jednak widzieć w niej wyłącznie 
cech ujemnych. Ma ona bezwzglę­
dnie także cechy dodatnie i te po 
winny być wykorzystane z pożyt­
kiem dla człowieka. Nie wolno 
więc przeciwstawiać się maszy­
nie, która jest rzeczywiście wyra­
zem postępu, ale trzeba wskazać 
sposoby społeczno - gospodarcze 
g f  je j wykorzystania tak, aby 
maszyna szła przeciw człowieko­
wi.

W  następnym arvtkule przyu­
czymy liczby, wskazuiące, jaką 
ro1? oderała m?szynizacfa i au­
tomatyzacja nrzy tworzeniu się (i 
stabilizacji) bezrobocia w skali 
światowej.

ta).

—

Cłvu>iJ&w 
i \ a m m £ u

O

W ł o i c l w g  d r o g ę  w a k a fc e  c r ł o w i e k o w ł ,  bor?- 
k o j ą c e m u  s ię  z  t r o d n e i c i o m i  t y c i o w o m i ,  td r fr*  
w y  in s t y n k ł.  b ły s k  m y i l i ,  c h w i l o  d e c y l i — 
K ie d y  w n y s f k o  j o w o d z i  p o i o s ł a l *  d r o g o  
o s t a i n l a .  n o d r i e j o  n o  u i m i e c h  lo s u . L o s  l o ł o -  
r y jn y  — t o  najkrótsza d r o g o  d o  d o b r o b y t u .  
S z c z ę i f i w e  lo s y  d o  1 - e j  k ł o s y  3 5 -*| L o ł» r| l 
P a ń s t w o w e j .  k łó r e |  c l q g n i e n i e  r o z p o c z y n a  » l f  
2 0  l u ł e g o  t  b  s a  d o  n a b y c i a  w  k o l e k t u r z e

KuKM ńSKfl
Centrale 

W arszaw o, Now y Sw io ł 19.
Cćdziaty 

v Warszawie, WJme i Krakowie 
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  
z a ł a t w i a m y  o d w r o i n l t .

Komo P K. O. 7192 
Cena losu 40 zl ćwiartka 10 zl 

Ciqgnienie 20 lutego.

kierowników w tej czy fami-j 
przedsiębiorstw etatystycz-

grupa 
"ormie 
nych

Pożeracze chieba z masłem, ty­
ją w etatyzmie i bronią swego dc 
brobytu.

Przy potędze Liurokratyzacji w 
Polsce zwalczanie etatyzmu jest 
trudae:

,.W społeczeństwie tak zbiurokr_ 
typowanym, jak nasze, szczytowe bio 
rokra. ja jest potęgą niHada. Jest po­
tęgą i przez swe szerokie atrybucj-
i przedewszystkiem przez co, że nikt 
je,i się noważrie nie przeciwstawia.

Bo któż się u nas przeciwstawia 
biurokracji ? Sejmy dotychczasowe
zużywały się w walce nolitycznej, a 
t zw stery gospodarcze, zamiar 
„tworzyć jakiś front wal-^ący t h> 
drą etatystycznej biu 'okracji, starały 
tię często upiec swoją pieczeń przy 
ogniu etatystycznym., stawały sie er' 
sto klientami etatystycznych wie1
możów“ .

ŻYDOWSKA RECEPTA
W „Wolnomyślicielu Polskim44 

znalazła się recepta na rozwiąza 
nie kwestji żydowskiej. Zżydz.a- 
ie duchowo środowisko „wolnej 
myśli" żąda wprowadzenia prze7 
państwo polskie „programu mak
symalnego44:

— „Program maksymalny polegał­
by na czyni ej ingerencji państwu w 
mroczna dziedrnę kwestji żydów- 
sk-e.i. W tym celu należy dążyć, nie 
cofając się pi-zed środkami przymu­
su i lekceważąc zarzuty anty- i filo- 
Bemityzmr do radykalnego p rze war 
s(wowienia żydów. Przy użyciu wszel 
kich, dostępnych jedynie państwu, 
środków tależy żydów rugować z 
tyck dziedzin, gdzie jest ich nadmiar, 
a kierować do tych zawodów, gdzie 
nie są repir:z«ntowani lub są juedc 
statecznie. Tak pojęty numerus clau 
sus bvlby —'eciem radykalnem roz 
wiązujące” , za jednym / zamachem 
krrestje żydowską od strony ekono­
micznej. Jednocześnie musiałby uctać 
taktyczny nakaz uczszczanii żydów 
do odrębnych szkól żydowskich. O 
brzezarue, stanowiące przestępstwo z 
art. £36 pav. 1 p. 0  kodekst karnego 
(uszkodzenie ciała) winno być naj­
surowiej ścigane... A już ,iapewn< 
wmm państwo przeciwdziałać zatrę 
wanit dzieci żydowskich jadem na 
cjoiializmu. co obecnie n rok tyku ją 
prawie wszystkie partje żydowskie 
nrzy pomocy organijacyj skauto­
wych, sport- wych i innych V.' ZSP.F. 
kwest ja żydowska jest skutecznie roz 
wiązywana właśnie przy ożyciu 
środków państwowych, które tair za 
spotęgowane nieomal do max:mum",

A w ięc: rugować żydów z han­
dlu. wpychać do służby państwo- 
wej, na policjantów, woźnych, o- 
hcerów, konduktorów tramwajo­
wych, pchać ich na rolę i t. d.

Autor „programu maKsymalne- 
go" dowodzi, ż e  już w ZSRR kwe­
st ja żydowska jest tak rozwiązy­
wana, Zapomina tvlko, że przed 
tem wyrzrięto w Rosji intcligen 
cję rosyjską .

SEcftadiajcie ofiar-y
na

Fundusz Obrony Morskiej



> t r .  4 ABC — NOWI NT CODZIENNE Nr. 38

L U T Y

6
CZW ARTE*

S L I I N l t
v^ch,.J /a rs

7 - l f 16—JO

K S I Ę Ż Y C
wschód i /acnod

T5--O 0 -2 5
Dł. dum Przybyłe

9 -  1* 1 -3 7

Dziś o  g o d z . 2 4 -e j

Rozpoczynamy „Tydzień cisz- fei

Dzna św . T y tu sa . 
J u tro  św  R om ualda .

TEA TR W IE L K I: Dzi.« ostatni w j 
stęp gość. Very Schwarz, prim. ope­
ry wiedeńskiej w „Baroni® cygań­
skim", W piątek „G oplana". W so­
botę „T rav ia ia " z Adą Sari. W nie­
dzielę o 12-ej przedstawienie dla dzie­
ci, o  3.30 „Rosę M arie", o S-ej „G o­
plana".

TEA TR N M IODOW Y: Dziś i vr 
piątek „W ielki Fryderyk" Nowaczyń 
skiego z Solskim. W sobot# „N iedo­
bra miłość" Z. Nałkowskiej.

TEA TR PO LSK I: Dziś w sobotę 
po raz 94-ty i D5-ty pogodne „Stare 
wino". W  piątek i w niedzielę „Zbu ­
rzenie Jerozolim y".

TEA TR N O W A : Dz i  po raz 57 
jomedja „B yl sobie więzień'1 Anou­

ilha, z Ćwiklińską, Z. Chmielewskim, 
Krzemińskim, Maszyńskim, Zni­
czem i in.

TEA TR LETN I: Dziś „Codziennie
0 5 -e j". W próbach „R az się tylko 
ży je " Kiedrzyńskiego z Milą Kamiń­
ska

TEA TR M A ŁY : Dziś „Żołnierz i 
joh&ter" Shaw a po raz i29-ty  w  wy 
konaniu Buczyńskej, Gorczyńskiej 
(dubl. Niwińska), J lindorfówny, Kur- 
nakowicza, Węgierki i  Zitjew  skiego.

STOŁECZNY T E a TR POW SZ.: 
J  itro w  piątek 7 ki tego „D oży . oci»" 
F redry  przy ulicy Strzeleckiej 11-13.

TE IT R  ATEN EU M : Do niedzieli 
włączme „T rojka  Hultąjsk i". W przy 
g o to w a "" ’ komedja A l. Fredry „Pan 
Geldhab" z Jaraczem.

TEATR K A M E R A LN Y: Dziś
1 jutro „M atura".

T E A T R  M ALICKIEJ (K a r  w z lg )  
Codziennie wieczorem „Trafika pani 
generałowej" * Bus-Feketiego. Dziś o 
i-e j „C ień".

REDUTA (K . pe zuka 36; Kri . Co­
dziennie komedja I. Grabowskiego 
p. t. „Niewierny Tom ek". Kierowni­
ctwo art Osterwy

M każe niedc.elę o godz. 12-ej 
ZESPÓŁ REDUTY gra specjalnie dia 
dzieci napisaną sztukę B. Pepłowskie 
go p.*t. „Cud na Powiślu" w insceni- 
zacjiM Dulęby,

CYRULIK W ARSZAW SKI: Codzien 
nie o  7.15 i 9.30 „W'ieczna ondu <u 
cja “ . W krotce premjera rewji p. C  
„M ycie głowy".

W IELKA R E W JA : Dziś i jutro
„Pętasz i Perlmutter' z Dąbrow­
ską, Fertnerem, Krukowskim.

.CYRK ST A M E W SK IC F  Ostat­
nie dni o 8.15 w. gwiazda Abisynj! Ko 
i .oga na czele noworocznego progra­
mu. We wtorki, środy, soboty i nie­
dziele o 4 3C pop. i 8.15 w.

Dziś, od  godzin y  24-ej rozp oczy ­
na się  w sto licy  t. zw . „T y d z ień  
c .„ z y “ . Ju z od  god z. 24 do 7 ruch  
u liczn y  pop łyn ie  b ezg łośn ą  fa lą  
M otorow i tram w ajów  m uszą zapo 
m nieć o  dzw on kach , k ie ro w cy  po­
ja zd ó w  m ech an iczn ych  zan iech a ­
ją  sy g n a łów  n a  trąb k ach  i sy re ­
nach, w oźn icom  n ie  w o ln o  będzie 
n aw oływ a ć.

C iekaw e je s t  ja k  zach ow a 3ie 
podczas te j p rób y  p u b liczn o ść  
w arszaw ska. Czy n au czy  się  p rze ­
ch o d z ić  w y łą czn ie  na sk rzyżow a­
niu u lic  i zw ra ca ć  u w agę ig. 
strza łk i, w sk a zu ją ce  k ierunek ja z  
dy a u t?

N ieza leżn ie  o d  śc iszen ia  p o ja z ­
dów , należaluby zw ró c ić  baczn ą  
uw agę na h a łasy , w yw oływ a n e 
przez p ija k ó w  i aw an tu rn ik ów  i 
m ety społeczne .

*'* ( #
W. zw iązku  z  roporrąu zen iem  

K om isaria tu  R ządu  na m. st. W ar 
szaw ę, zarządza jącem  od  6 d o  12 
b. m. w łą czn ie  „T y g o d n ia  n ocn e­
g o  sp o k o ju "  w  godz. o d  24 do g. 7, 
k tórego ce lem  je s t  m ożliw e -rmniej 
szeaie h a ła sów , pow odow an ych  
przez ru ch  u liczn y , Z w iązek  w ła ś ­
c ic ie li dorożek  sa m och od ow y ch  wy­
stosow a ł od ezw ę  do o g ó łu  w ła ś ­
c ic ie li dorożek  sa m och od ow ych , w 
k tó re j w sk azu je , że w e  w sp om n ia ­
nym  czas ie  zakazane będzie u ży ­
w an ie  ja k ie jk o lw ie k  sy g n a liza c ji 
dźw ięk ow ej (trąbek i b rzęczyk ów  
sa m och od ow ych , dzw on ków  tra m ­
w a jo w y ch  o ra z  dzw on ków  regu lu  
ją cy ch  ruch  na sk rzyżow an iach

Z  m ia s ta
KOSZTY WYŻYWIENIA.

i od z in y  pra< o w n icze j, z łożon e j z 
4 osób , w yn os iły  w W arszaw ie  w 
tygod n iu  o d  27 d o  30 z. m. prze ­
cię tn ie  dzien n ie  2 zł. 40 g r  W  p o­
rów n a n iu  z pon rzedn im  ty g od ­
niem  k oszty  w yży w ien ia  zm n ie j­
szyły się  o  0 98 proc

ILE MAMY DOROŻEK 
SAMOCHODOWYCH 

C zyn n ych  dorożek  sam och oao 
w-ych, w ed łu g  da n ych  w yd zia łu  
przem ysłow ego Z arzadu  M ie jsk ie ­
go na 1 lu teg o  w W arszaw ie  
1,732; w lutym  r. z kursotvalo 
ich  1.851.

Z ma ząki
D ru g i recital

Artura Rubinsteina
N a d ru g im  recita lu  A rtu ra  Ru 

bm  stoi na sa la  K on serw ator  jum  
św ie c iła  pustkam i...

Co s ię  s ta ło ?  C zy „w ielki* A . 
R u b in ste in  n ie  p o tra fi  ju ż  dzi 
s ia j za p e łn ić  naw et sa li w  K on ­
serw a to r  ju m  ? C zy tak liczn ie  
zgrom adzon a  sn o b u ją ca  s .ę  pu ­
b licz n o ś ć  (ś m ie ta n k a !) , k tóra  
tłum nie i o ch o czo  puśoieszyła, pa 
rę  (hu tem u n a  p ow ita n ie  p o p u ­
la rn e g o  m istrza  dozn a ła  ja k ie g o ś  
zaw od u  lu b  ro z cza ro w a n ia ?  A  
m oże popnostu  —  zw y cza jn y  pech  
—  A . R u b in ste in  tr a fi ł  do W a r ­
szaw y w  ok rasie  n ieby w a łeg o , 
w y ją tk o w e g o  sezonu  k o n ce r to w e ­
go , w  którym  p rzyb la d ła  n ieco  j e ­
go gw ia zda  w o b e c  ta k ich  im ion  
ja k  H o ffm a n n , H orow itz , R a ch ­
m aninow , p om ięd zy  k tórym i się 
zn a la z ł?  A m oże  b y ły  to k on se ­
k w en cje  zbyt częstych  pod róży  i 
naw ału  rec ita li, u n ie m o ż liw ia ją ­
cy ch  arty śc ie  ch o ćb y  d oryw czą  
pracę n ad  sobą ?

sk ie j —  n iestru d zon y  p od różn ik  
w irtu oz , „ la ta ją c y  p ia n is ta "  A r ­
tur R u bin ste in  —  ak u rat w 
W arszaw ie  z ro b ił . p la jtę .

P rzyczy n y  teg o  n a leży  szukać 
przedew szysrk iem  w tem , te  Ru- 
b .n ste in  ży je  je szcze  c ią g le  z  k a ­
p ita ły  s w o je j da w n ej św ietn ości, 
że %ię u trzym u je  na p ow ierzch n i 
A lben izem , F a llą , S traw iń sk im  
i t. d., k tórych  je s t  nadal n ie ­
zrów n an ym  in terp reta torem . A le  
je że li ch od z i o  w ykon an ie 
B rahm sa, Bacha, L .szta . naw et 
C h op in a , to  częste -g ęsto  u m ie ję t­
nie w-y-trzymany p ed a ł tu szu je  i 
pok ryw a d j sk retn ie  różn e  n ied o ­
k ła d n ości i brak i, obce nuty  i nie- 
cz\ste pasaże...

Jeszcze  w  B ela -B artoku  (A l le ­
g ro  b a rb a ro ) lub św ie tn y ch  m a­
zurkach  zn ak om itego  m lodziut 
k iego  k om p ozytora  Rom ana M a­
c ie je w sk ie g o  od zy w a ją  się  dobrze 
znane m om enty  tyysokiego n ap ię­
c ia  g ry  R u b in ste in a  —  ch w ile

Faktem  jest, że zd ob yw ca  A m r-1 " z lo t u  w irtu oza  na daw ne w yży
ryk i, Chin, J a p on ji, M ałej A zji, 
A fry k i, n iem al ca łe j ku li ziem

Samobójstwo w szpitalu
P rzy  ul. Z ak roczym sk ie j 6, w 

f i l j i  I -g o  S zp ita la  O k ręgow ego  
im . M arsza łka  P iłsu d sk iego , n o­
cą  w  pok o ju  k ąp ie low ym  ta rg n ę ­
ła  się  na ży cie  24 -letm a Z o f ja  Za 
w adzka, żon a  poru czn ik a  W . P., 
p e łn ią ce g o  słu żbę  w  K. O P.

D och od zen ie  u sta liło , iż we 
w spom nian ym  szp ita lu  przebyw a! 
na k u ra c ji ch ory  na p łu ca  mąż 
zm arłe j A lfo n s , p rzy  łóżku któ­
rego  czu w a ła  żona.

O n egda j w p ołu d n ie  zm arł mąż 
denatki P ogrzeb  od b ęd zie  się 
w spóln ie.

n y ; a le zaraz potem  h a słęp u ją  b o ­
lesne upadki

Na h iszp ań sk ie j m uzyce. P ie ­
tru szce  i M aciejów  ?kim św ia t się 
p rzecież  nie k oń czy , a in terp re ta ­
c ją  k lasyków  ani rom an tyków  —  
w ogó le  p ow ażn e j m uzyki —  ju ż  
H lkogo dzis  w  P o lsce  A . R ubin  
stein  nie b ierze.

Is tn ie ją  w pra w d zie  ch w yty  i 
sp osoby  p ia n isty czn e , k tóre  w y ­
trawmy ru tyn isw  R u bin ste in  zna 
i stosu je , a le  p rzyp om in a ją  one 
chw lami sztu czn ą  szm inkę z k ar­
m inem , k tórem i s ta rze ją ce  się  k o ­
biety  u s iłu ją  n ag w a lt ra tow ać 
bezpow rotn ie  u ciek a ją cą  m ło ­
dość.

Czas byw a jed n a k  n ieu b ła ga ­
ny —  n aw et d la  n a jszczęśT w  
szych  faw orytów -a rty  s t ó w !

Sb: tran sit g lo ria ...

M ich a ł K ondrack i.

u lic , ok rzyk ów  p ow ożący ch  e tc .) ,  
ja k  rów n ież  szybka ja zd a  p o ja z ­
d ów  na o b ręcza ch  żelazn ych  P o­
ja zd y  tak ie  obow ią zan e będą po ­
su w ać się w ełn o , zaś p o jazd y  p o ­
s iad a jące  św ia tło  o  rożnem  n atę ­
żeniu , będą mogl.v w pob liżu  skrzy

żow ań  u lic  zw iększać na ch w ilę  
natężenie św iatłą , ja k  przy  m 'ja -  
niu, dla ostrzegan ia  p rzech od ­
n iów . Z w iązek  prosi p rzeto  w łaśc. 
dorożek  sam och od ow ych  o  bez­
w zględn e zastosow an ie  się do po 
w yższeg o  rozporządzeń .a .

Lik w id a c ja !Zw ią zk u  kupców
b r a n ż y  mię sne)

Zw iązek k u p ców  bran ży  m ięs­
nej (c e n tra la ) , k tórego  prezes A 
rop K lein  p o zo s ta je  d otych cza s  w 
w ięzień .u  śledczem  w szedł w sta- 
d ju m  lik w id a c ji. D z ia ła ln ość  tego 
Z w iązku , z ra c ji sw e j szk od liw o­
ści na rynku m ięsnym , została za 
w ieszon a  przez p. K om isarza  Rzą 
du 12 w rześn ia  r. z. O rgan iza cję

tę s tw orzy li h u rtow i kupcy , za j­
m u ją cy  się u bojem  bydła  i c e ią t  
ora z  k om is jon erzy  h an d lu jący  
m ięsem  przy w ozow em

P on iew aż p ra ce  n adzoru  kura­
torsk iego zosta ły  zakończone, 
Zw iązek  zek w alifik ow a n o  do zu ­
pełn ej lik w id a cji, ja k o  ugrupow a 
nie gosp od a rczo  szkod liw e. •

( R A D  } 0
Czwartek, 6 lutego 1935 r.

6.30 „Kiedy ranne...". 6.34 Gimna­
styka. >>.50 Muzyka (p ł.). W  przer­
wie o godz. 7.20 Dziennik por. 7.50 
Progr. na dz. bież. 7.55 „Paię inforj  
macyj’*. 8 00 Aud. dia nzkól.

11,57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Maijackiej w Krakowie. 12.03 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny dla ml rdzieży szkół śred­
nich. Wyk. Ork. P. R. pod dyr. M. 
Mierzejewskiego. L. Różycki: War­
szawianka —  poemat symfoniczny — 
wyk. ork. R Scnumann: Fragmenty

J L 1 .7 L 4

Ja k  drugo m aja pracować
furmani przewciący węgiel?

W  in sp ek tora cie  p racy  I ok ręgu  I p ra cod a w ców , po k rótk ie j w ym ia 
od b y ła  się  w czo ra j d w ustronn a | nie zdań, p ertra k ta cje  o d roczon o .
i— * -------- •. ... ---------- .• — ,..i_  2, d iu g jt j  stron y  d ow iad u jem y  się

że zw iązek  tra n sp ortow ców , p ra g ­
n ąc n ied op u śc ić  do s t r f jk u , zde­
cyd ow ał zw ró c ić  się do M in. O- 
p iek i S p o łeczn e j o  p ow ołan ie  ko­
m isji roz jem cze j, k tóraby  u sta li­
ła om aw ian e w arunki

P ozatem  zw iązek  tran sp ortow ­
ców  zv róci się do dyrekci kolei z 
prośbą, aby  w ydaw an ie w ęgla  od 
byw ało sio w ciągu  8 god zin  na 
dobę. W ów czas  w oźn ice  b y lib y  za­
tru dn ien i ty lko od 10 do 11 god zin  
dzienn ie, a nie, jak  obeem e. od 
16 do 18.

k o n feren cja  w  sp ra w ie  p ostu la ­
tów , w ysu n ię tych  przez zw iązek  
za w od ow y  tran sportow ców  c o  do 
u regu low a n ia  w aru n k ów  pracy  i 
p ła cy  fu rm an ów , zatrudn ionych  
przy  przev  ozie  w ęgla . C hodzi o 
o b ję c ie  ty ch  p ra cow n ik ów  um ową 
zb iorow ą , k torab y  regu low a ła  
różn o lite  ob ecn ie  w arunki p racy  
i p ła cy  w te j dziedzin ie .

Z aw arcie  tak iej u m ow y je s t  u- 
tru dn ion e  sp ow odu  braku o rg a n i­
z a c ji za w od ow ej p rzed sięb iorców . 
W o b e c  tego , że na k o n fe re n c je  
przybyła  n iedostateczn a  liczba

S t r a f k i  w ł o s k i e
w  3-ch fabrykach warszawskich

w
cy j

fa b ry ce  w y ro b ó w  konstruk- 
że lazn ych  H, Z ie liń sk iego  

Drzy ul. K on op a ck ie j 17 w yb u ch ł 
s tra jk  w łosk i na tle  ek onom iez- 
nem . P ra cę  p o rzu c iło  90 osób  De 
le g a c i robotn ik ów  u przed zili dy­
re k c ję , iż n ie  op u szczą  fab ryk i 
do czasu  za ła tw ien ia  p rzy ch y ln e ­
go , ich  żądań.

W  fa b ry ce  Spółk i A k cy jn e j 
„P o lsk ie  T ow a rzystw o  A s fa lto -

ACRON: „Dwie Joasie" i „Bajka
0 krasnoludkach".

AN T1NEA: „Kobieta pod kontro­
lą " i „K oci Pazur".

A S : „Pod Tw oją Obroną" i „P o ­
wrót Frankensteina".

A TLA N TIC : „Zapomniany czło­
wiek".

AM OR: „Sprzedany Głos" i „Ich 
Noce".

B A Ł TY K : „Dawid Copoerfield". 
CAPITOI.: „Dodek na froncie". 
CASINO: „Dom Nr. 56“ . 
COLOSSEUM (duze): „Szalony

porucznik" i rewja.
COŁESSEUM M ALE: „Bohater i

Rio Giande".
CORSO „R engali" i rewja. 
C ZAR Y: „W esoła IiozwodKa". 
E R A : „św iatło w ciemności" i „Pat

1 Patarhon, jako bezdomni". 
EU RO PA: „N ie odchodź ode mnie *. 
FILH AR M O N IA : „K arjera". 
FORUM : „B engali" i „Rzeczpospo­

lita m łodość".
FA M A ; „Ostatni Posterunek". 
HOLLYW OOD: „Pieniądz”  i re­

wja..
KOM ETA: „Kapitan Sorrel i Syn" 

oraz rewja.
LOS: . Mała Mateczka". 
M AJESTIC: „Całe miasto » tem

mówi".
M A R S: „Niedokończone Sym fonia" 
M A SK A : „U lica Szaleństw" i „T o . 

reador i kobiety".
M EW A „Człowiek, który sprze­

dał głowę".
METRO „Żona za 1000 rubli". 
MIEJSKI „Anna Karenina". 
MUCHA „Veronika".
NOWA TOM BOLA: „Jestem Zbie­

giem " i „Jej szampańska noc".
OKO PRASKIE: „Folies Bergeres”

_ i dodatki.
w e" przy ul. N iem cew icza  14 w y -j p a N : Manewry miłosne", 
bu ch ł s tra jk  w iosk i P ra ce  p o r z u -j KINO PAR. ŚW. AN D RZEJA: 
c ilo  40 robotn ik ów . P ow odem  w y i ” Bez naz"  iska“  ‘  Abisynja w ognid 
Duchu stra jk u  b y ło  u su n ięcie  3-ch  ! *7 ” Kt ,aciar- a z
robotn ik ów . W  fa b ry ce  g ilz  eP łu - 
e ien n ik " p rzy  ul. Z ło te j 72 zastra j 
lcowało l ó  robotn ik ów  na tle  e- 
k on om iczn em . R ob otn icy  n ie opu ­
sz cza ją  fabryk i.

P rzeb ieg  S tra jków  je s t  zupełn ie 
sp okojn y .

P r z y p a d k o w o  o d k r y t o

Loch pod U niw ersytetem
N a ty łach  gm ach u . U n iw ersy te ­

tu J. P . od stron y  W is ły , obok  bu 
dynku  ku ratorsk iego  obsu n ęła  się 
ziem ia i u tw orzy ł się głęboKi o t­
w ór  K om is ja  p ow ołan a  do zba­
dan ia  teg o  z ja w isk a  przez Kom. 
Rządu prz j b y ła  na m ie jsce  i dc 
Uh hu w e sz li : 1 o f ic e r  saper, o fi-  
ce r  S traży  O gn i trzech  stra ża ­
ków . W szy scy  by li w m askach  i 
za opatrzen i w e lek tryczn e  la ta r ­
ki.

C eg ła  w loch u  by ła  ju ż  m ocn o 
sk rusza ła . L och  w ysok i na 1,70 
m „ szerok i na 1 m. P o p rze jś c iu  
30 m etrów  rozga łęz ia ł się. L och

na lew o m iał w ym iary  1,60 X  1 
mtr., a po p rze jś c iu  60 m m iał 
w j m ,ar 60 X  60 cnit. L och  na 
praw o na początku  posiada ł w y ­
m iary 1,70 1 m tr., a po p r z e j­
ściu  .100 m. by l tak w ąski, że trud 
no się  by ło  p osu w a ć  n aw et na 
czw orak a ch . Po p rze jśc iu  je sz cze  
60 m. natknięto się na zw ały  g ru ­
zów .

W  obu lok a lach  lew ym  i p ra ­
wym  zauw ażon o liczn e  w yloty  
ściek ow e. K om isja  u sta liła , :z  
je s t  to bardzo stary  kanał, k tóry  
c ią g n ie  się pod całym  dziedziń ­
cem  i n iu ersy te tu

Pratcru" i „Yenessa".
PO P U LA R N Y : „Sing Sing" i re­

wja.
PRA G A : „W acuś" i rewja.
RAJ: .tsezbozne dziewczę'1 i „M a­

giczne Lekarstwo
R E N A : „Kwiaciarka z P ratcru ' i 

„D r. .Mabuse".
RIA LTO : „A rcylokaj"..
STYLOW Y „Katarzynka".
SFINKS „Zaczęło sie od pucalun- 

ku" i rewja.
SOKÓŁ: „Niedokończona Sym fo­

n ia" i dod.
ŚW IAT: „Legjon  Nieustraszonych" 

i Miasto Duchów".
T O N : „Dziewczę z Budapesztu".
U C IE C H A ’ „Nasze Słoneczko" i 

„M ałżeństwo z ogłoszenia".
U NJA: „Dwie Joasie”  i rewja.

z „Karnawału” —  wyk. J. Smicio- 
wicz. Fr. Schubert: Pstrąg i Po w
różycka, Kamil S: lat-Saeńs: Oczeki­
wanie, Deodat dc Severac Kołysan­
ka laik, — oóśp. J. Hennert, K. 
Saint - Saens: Taniec szkieletów —  
wyk. ork. 13.60 Rytmy taneczne 
X V lJf-go wieku (p l.). 13.25 Chwilka 
gesp. domowego

15.15 Wiad. o eksporcie 15.20 Prze 
gląd giełd. 15.30 „M ozaika muzycz­
na". W yk.: L, Szczepańska (śp ie^ i, 
M. Hoherman (gitara i h arm in jc). 
M. Orzechowski (w ibrafon), T. Zy- 
gaało (skrzypce) i Wł. Szpilman (for  
cepian) (powtórzenie). 16.00 „Gada 
ninka Starego Doktora* —  aud. dla 
dziec>‘ ml. 16.15 Muzyka polska w 
wyk. Ork. 58 p. p. pod dyr. M. Chi” ie 
lewicza (z  Poznania). 16 45 „Cali 
Poiska śpiewa" —  pieśni śląskie od 
śpiewa Chór Męski Stow. Pracowni 
ków m. Katowic pod dyr. L. Janic­
kiego (z  K atow ic). 17.00 „O  samo 
kształceniu" —  „C zy  anie gazety*’—  
odczyt —  wygł. dr. A l. Herti, 17.15 
Muzyka dla znawców (p ł.). W pro 
gramie muzyka tra icuska (z  W il­
na 17.5( „K siążka i wi< dz=’
O książcf W. Braggu: „Świat dźw  i 
kow“  — dr. J. Baumgarten. 18.00 
Kwintet salonowy W. Wilkosza i8.3u 
„Film , plastyka architektura. 18.40 
„Jak spędzić św ięto?". I8.4a Progr 
na uz nas.. i8.E5 „Nowiny leśne- - 
prof. J, Kloska. 19.05 Konc. resl.
19.35 Wiad. sport, 19.50 Pogad ak 
tualna. 20.00 „Sabat oper" — lekka 
audycja muz. w układzie M iubic- 
kiej, z,b. Lipczynsaiego i K- V»aydy 
(ze Lwowa). 20.45 Duen. wiecz. 20.55 
„Obrona przeciwlotniczo - ^azuwa" 
— pogadanka. 21.00 Wielki . Teatr 
Wyobraźni premiera słuchowiski o- 
ryginalnego p. t. „P A W E ł ZABIĆ A  
GAW ŁA N A PISA Ł KAROL IRZY 
KOWSKI 21.45 „N asze pleśni" —  
odśpiewa II. K orffówna. W progi 
pieśni F. Maszyi rkiego. 22.00 J. 
Brahms: op. 115 Kwintet klan.eto- 
wy (z Poznania). 22.30 „REPOR 
T Vź Z IGRZYSK OLLMPIJFKIGH 
W GARM ISCH-PA RTENK1RCHEN"
22.35 Spacer po Europie — retrć" 
smisje ze stacyj zag-an. :zn -ch  W 
przerwie o godz. 23.00 Komunikat 
meteor, dla żeglugi powietrznej.

Opieczętowanie piekarń
p o  n o c n e j lu s tr a c ji

M iejsk a  służba  zdrow ia  p rzepro  
w adziła  zb iorow ą  n ocn ą  lu stra c ję  
p iek arń  w  o b ręb ie  6, 8, 9. 16 i 23 
k om isarja tow  P . P W  a k c ji te j 
w z ię ło  u dzia ł je d n o cze śn ie  5 le ­
karzy. L u stra c ji p oddan o 69 p ie ­
karń chlebotwych.

W  w yniku  lu s tra c ji za bru dy  i 
rob a ctw o  za k w a lifik ow an o  do 0- 
p ieczętow a n ia  p ie k a rn ie : H erm a­
na H era  u (P ań ska 77) i M e lch io ­
ra K om orow sk iego  (Ł u ck a  2 7 ) . Z 
liczby  p ozosta łych , 18 w ła śc ic ie li * 
piekarń  ukarano d oraźn ie  za  drob 
ne u ch yb ien ia , je a n e g o  zaś po 
c ią g n ię to  do od p o w ie d z ia ln o śc i są 
d ow ej. O n ieczętow aru e d w ó ch  p ie ­
karń  na ogólną liczb ę  59 z lu stro ­
w an ych , św ia d czy , że s ta ły  i sy ­
stem a tyczn y  n ad zór m ie jsk ie j s łu ­
żby zdrow ia  w p ły n ą ł w ydatn ie  na 
popraw ę stanu san itarn ego  p ie ­
karń w sto licy .

3  a

W y p a i k  i  t o a d a i z ż e

Ujęcie bandyty. W Błoniu policja 
ujęta groźnego bandytę, Lejbę Zel- 
cera, wypuszczonego niedawno, na 
mocy amnestji, z więzienia. Zelcer ska 
zany byf no dożywotnie więzienie i 
odsiedzi,-1 już 11 lat Ostatnio Z. zno­
wu dokonał 'napadu rabunkowego. 
Bandytę osadzono na posterunku po 
licji w Bioniu.

Tapeciarz —  wspólnikiem złodzie­
ja. Przy ul. Nowy /ja z d  3, w 12-po- 
Kojowym apartamencie, należąeym 
do prol. Lucjana Kauleka, odbywa 
się remont mieszkania. Ostatnio pra­
cował tapeciarz (polecony przez jed­
ną z firtn tapcciarskich) Dawid b /y - 
ferman. Służąca, usłyszawszy podej­
rzane szmery w pokoju zajmowanym 
prze/, sublokatora, inż. Edwarda Oo- 
lębiowskicgo, zamierzała wejść tam, 
biorąc do pom ocy bzytermana. Oka­
zało się, iż urzwt wewnętrzne, prowa 
dzące.z salonu, do pokoju inż. 0 . Py­
ły z.amkn.ęte. W ówczas domownicy 
skierowali się do ciizwi frontowych, 
które były otwarte. W  pokoju inż. (J. 
panowat nieład, świadczący o gospo­
darce złodziejskiej. ł.up*m złodzie­
jów  padły: futro, 2 garnitury, 2 pła­
szcze, zegarek zloty, b.elizna jedwao- 
na i kilka par obuwia, na ogólną su­
mę 1.500 zł. Po przeprowauzemu o- 
giędzin miejsca przestępstwa 
policję 1-go komisarjatu, -okazało się, 
.ż złodzieje nie mogli dostać ł.,ę 
przez drzwi frontowe, prowauzą 
wprost do pokoju inż. li., gdyż za.n- 
kniętc były na 4 zasuwy od góry i 
dutu. W obec tego padło podejrzenie, 
że weiścic do uokoiu musiał ziodz e-

jom ułatwić Szyferman, którego are­
sztowano. Okazało się, iż b. byt już 
k:lka razy karany

Ofiary bójek i napadów. Na ul. Kry
(licznej, (Saska Kępa) wynikła bójka, 
w czasie której zostali poszwankowa- 
lu dozorcy /  O M. Józef Filak i Jó­
zef Olszew ski; (obaj zam, wieś Las, 
pow. warszawski). Pierwszy otrzy­
ma! 3 lany tłuczone głowy, drugi — 
3 rany cięte gtowy i praw-j reki.

Na ul Gdańskiej, w czasie bójki, o- 
trzymai 3 rany cięto -  tłuczone gło­
wy i prawego poiic zka, Jan Maciąg, 
bez zmęcia, (Dzika 4 ).,

W ieszcie  przy ul. Potockiej 18, zo­
stała napadnięta i zraniona dwukrot­
nie w głowę l.eokadja Czap.ga, przy 
mężu, (Potocka 1S). Wszystkim o- 
fiarom bójek 1 napadów pomocy u- 
cizielilo Pogotowie, poczcm Olszew­
skiego przewiozło do szpitala Dz. Je­
zus.

Zm a rli
Ś. p z Korabitów Ićołdow.skich 

Marja, I voto Wituska, w Warsza­
wie; ś. p. z Parczewskich Różu Bu­
kowska, 1. 83, w W arszawie; ś. p. 

pr: 'Z Teodor Olszewski, Sodalis Mariantis, 
"1. 74, w Warszawie; ś. p. Konstancja 

z Rzącew Nekamowicz, 1. 92, w War 
szawie; .ś. pl z Dobrzańskich Natalja 
Starża Janowska, wdowa, 1. 83, w 
Warszawie; ś. p. Magdalena Czer­
wińska, w Warszawie; ś p Marja A- 
ranowicz, w Wrarszawie.

doskonałości

1857
1919 
lF;!2r

1914 
1927
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M 1^€IS¥A “
je s t  d o w o d e m

H E R B A T Y  „ W A C H T A ”

* »

O d

O d

O d

O d

W

herbata ..Kiachta" jest znana w  ca­
łej Rcsji, gdzie była stale kontrolo- 
wana przez fachowców i urzędnika 
ak cyz j.
firma wprowadzona w Rumunji.
gdzie jest dostawką Rumuńskiego

T• Dworu Królew-skiego.
oprowadzona w Polsce, gdzie, dzie 
ki swej doskonałości, zyskała uzna- 
nie szerokich mas konsumentów 
zyskała powszechne uznanie we
^rancji.

I •
odznaczona na Wystawie w Rzymie 
Wielkim 'tedulcm Złotym.

odznaczona Dyniomem Honorowym 
l>osfawrv Kumuńskiezo Dworu Kro- 
lewskiOgo.

T - t l l f l  K l / i f U l  A  ^  w Warszawie »akupuie od 
i p I k l H W n  I W . wielu lat w naszej firmie 

tylko na,wyższe gatunki herbaty . Joseph Tetley 4  Co.
49 Mansel Street, London E 1

Gd w itu  lu  d j -  - Z H f J T  l w  w Warszawie tytko 
starczamy firmie I wysokie gatunki her­
baty. Cox Ritchlc ót Co. 21 Minciag Lane Lor-ton E. C. 3.

Według orzeczenia 
MIEJSKIEGO INSTYTUTU HIGJENICZNEGO 

m. st. Warszawy za Nr. 9391 i 10119 herbata „KTACHTA" 
„N IE  ZAW IERA OBCYCH DOMIESZEK, WOBEC TEGO 

JEST PRODUKTEM N A TU RA LN YM " 
W y s t r z e g a ć  s i ę  n a ó l a d c  w n i c l  w !  
Każda oryginalna paczka herbaty „K IAC1ITA" zawiera bon 

premjowy z wodnym znakiem „K iA C H T A l* 
na DOM TOM \ROWY B-oła J A I i ł . k O b S  C Y.
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Mali g rajkow ie w alczą o byt
W  d z e c . n r i y c n  r ą c z k a c h  —  los r o d z i n y

Na ulicach W arszawy często spot­
kać można par® małych grajków : wą- 
Ja, biada dziewczynka i mały zabie­
dzony chłopiec w w j płowiałym, zsu- 
^ającyni sie wciąż na oczy berecie.
Dziewczynka gra na *andetnych 
skrzypeczKach, chłopiec na mandoli-
r"ie —  stoją zwykle pod brami Ka­
mienicy i grają „aż do skutku", t. j. 
dopóki ktoś nie wciśnie im w rękę 
paru groszy

W SZK()LE SĄ Ł O M Ż Y ...
Dzieci niechętnie wdają się w roz­

mowę z obcymi. Chłopiec kurczy ra­
miona i wsuwa się w  najciaśniejszy 
kąt bramy, jakby się bal uder-.enia: 
fuch charakterystyczny dla dzieci 
bitycn, ź ’ e traktowanych prze? oto­
czenie. Malec ma zresztą dopiero 6 
łat ' boi się ludzi panicznie, mimo 
ciągłego przeoywania na ulicy.

Pytam dziewczynki ile ma lat, jak 
**'? nazywa gdzie mieszka. Odpo­
wiada lakonicznie, niechętnie, w zaro- 
Diałych, zmęczonych uczach dojrzałej 
kob.ety czai się nieufność.

—  Mieszkamy w Zaciszu, to na 
Pradze, za Bródnem Ja jestem W an­
da. a on m ój brat Zygmunt.

—  T o taki Kawał drogi codzień 
przychoJz.ct do W arszaw y?

—  Ano tak, w Warszawie łatwiej 
zarobić, na Pradze rzadko kto co da, 
cam bieany naród.

—  A  do szkoły nie chodzicie ? Kto 
was uczył grać?

—  Phi, cnodziliśmy dawniej do 
szkoły (k_edy to było to ,,dawniej", 
gdy chłopiec ma 6 lat, a dziewczyn­
ka 11? ) ,  aie wtedy mieszkaliśmy 
gdzieindziej. Do tej "szkoły w Zaciszu 
nie można chodz.ć, bo tam są łobuzy 
i  bij*.

M ały ośmiela się i przyświadcza 
takie, aiwając głów  : tak, tam biją, 
ja  tam boję się chodzić.

DZIECIĘCE DOCHODY
Na skrzypcach nauczył grać dziew­

czynkę „jeden par" za oplata 10 zl 
miesiycznie. Widocznie rodzice zgóry 
byli przygotowani na to, że dzieci ma

szą na nich zarabiać. Ojciec Jest cho- wanej akcji społeczeństw! —  np. za 
ry, matka daremni© stare, się o  ja - pośrednictv. em Związku Przeciwże 
kąkolwiek robotę lub posługi. ćzas«m  brączego czy jakiejtcolwiek instytucj 
ktoś dzieci zaczepi na ulicy, o adres społeczni j, zajm ującej się wychowa- 
wypj ta, pracę matce obieca, wkońcu niem dzieci zaniedbany ch i opuszczo- 
da „na udezepnego" 50 gr. i comec. nych. Tani — każdy grosz obrocoi.y 
A  dzieci zarobię na chlcb napewno: zostanie na akcje słuszną, społecznie
złotówkę, dwa złote dzennie do do- 
nm zawsze przyniosą.

—  tlm .em y grac „Serdeczna Mat­
ko", wiedeńskiego walczyka, oberka 
i jeszcze kilka takich meiodjii —  
chwali się dziewczynka.

—  A policjantki n gdy was do Izby 
Zatrzymań me w zięły?

Dziewczynka wzrusza wymuwme 
ramionami —  Pewnie, że wzięty i 
nieraz. Ale przecież ktoś zarabiać 
musi...

Otóż to Ktoś w rodzinie zarabiać 
musi. Trudno o robotę ojcu, trudno 
matce —  czasem nawet dorośli człon­
kowie rodziny o rracę się nie stara­
ją. Poco ? Dziecko zawsze zarobi wię­
cej, bo ludzie się nad niem litują, że 
takie maleństwo cały dzień na ulicy 
sic poniewiera i marznie.

uzasadnioną. KatonJast pieniądze rzu 
cone litościwie Wandom i Zygmun­
tom —  strącają ostatecznie dziecko 
w przepaść zła, zmuszają je  do pra­
cy nad siły i bytowania w warunkach 
uajgorszych.

Z a c i e k ł a  w a l k a  o  k c l a i e t ą
K a r e t k a  p o g o t o w i a  pod g r a d e m  k a m ie n i

B Y D G O SZ C Z , 5.2 (te l . w ł ) .  0 -  
n egd a j odb yw ała  się w  M aksym il­
ia n ow ie  p od  B y d g oszczą  zabaw a 
taneczna, w  czasie  k tóre j d oszło  
do w alk i na noże spow odu  za zd ro ­
ści d w óch  m łodzień ców  o kobietę . 
W alka rozgorza ła  na d ob re , g d y  
m łodzież  p o d z ;eiiła  się  na dw a o- 
bozy. O brzucan o się  w za jem n ie  
k u flam i od p iw a, butelkam i oraz 
krzesełkam i, a w końcu  w  ro b o c ie  
by ły  także i noże. N a sa li p o zo s ta ­
ło  trzech  ciężk o ran n ych  m ło-

Po zaiściach w Truskolasach
a r e s z t o w a n o  1 7  osób

OD W ALK ANIEMOW LĘCTW A 
O BYT

Z takich Jzic-ci, ud niemuwlęctwa 
niemal przygotowywanych przez rc 
dziców i opiekunów do samodzielnej 
walki o byt, do zdobyty onia pieniędzy 
jakimkolwiek sposobem na potrzeby 
całej rodziny wyrasta później niebez­
pieczna armja wykolejeńców, sutene- 
rów, prostytutek, złodziejaszków i 
bandytów. Ilość włóczęgów i żebrzą 
cycn czy zarobkujących na ulicy dzie­
ci będzie wzrastać dopóty, dopók 
społeczeństwo nie zrozumie, że tylko 
odpowiednie zakłady, świetlice i do­
my wychowawcze usuną tę palącą bo­
lączkę społeczną: dorywcze datki,
wsunięte do dziecinnej rączki pogar­
szają tylko zło, sprzyjają rozwojowi 
hańbiącego procederu, jakim jest ko­
rzystanie z „zarobków " dzieci, ‘że­
brzących i włóczących się po ulicy. 
Walka z placami spolecznemi może 
odbywać się tylko droga zorgardzo-

Sanacyjne „Słowo Częstochow­
skie" donosi:

M ie jscow e  w ładze śledcze p ro ­
w adzą  w  dalszym  cią g u  e n e rg icz ­
ne doch od zen ie  w  sp ra w ie  osta t­
n ich  za jść  p rze c iw ży d o w sk u h  w 
T ru sk olasach . W zw iązku z tem i 
za jśc ia m i aresztow an o i osadzon o 
w w ięzien iu  śledczem  na Zaw o 
dziu  17 n a jb a rd z ie j czyn n ych  a- 
w an tu rn ik ów  p o zo s ta ją cy ch  pod 
zarzutem  n aw oływ a n ia  w  ty ch  
p rzestęp stw ach . O d p ow iad a ć oni 
będą  m in. z art. 163 K. K., prze ­
w id u ją ce g o  karę do 5 la t w ięz ie ­
nia.

O sadzonym i w  w ięzien iu  uez^rt 
nikami krw aw ych  aw antur s ą : Jó 
ze f  P aru zel lat 29 ze w si G olczew  
gm . P anki. P io tr  Jęd rysiak , lat 
28, W ła dysła w  Chvra, la t 20. A n ­
ton i B lukacz, lat 25. Jan  B ogus* 
lat 37, P aw eł R okosza  lat 38 -Jó­
z e f  P ark itny , lat 34, Anton-' C hy­
ra. la t 33 w szy scy  z T ru sk olas , o- 
raz P io tr  K u le j, lat 31 ze w si Zw ie 
rzyn iec  (g m . O p a tó w ), F r a n c i­
szek A n toń czyk , lat 31 ze w si Ja- 
c isk a  (g m . P a n k i), Ig n a cy  Kała

lat 17 ze w si H utki (gm . Opatów  ), 
F ran ciszek  P ark itny . la t 34 ró w ­
n ież z H utek i F ran ciszek  Stasiak, 
lat 36, ze Z du ń sk ie j W oli, k tóry, 
ja k  się okazało w  toku d o ch o d z e ­
n ia  sp e c ja ln ie  przyb y ł do T rusko- 
lag dla w yw oła n ia  g orszących  
za jść .

P ozatem  osadzen i zosta li w  w ię 
zieniu  g łó w n i sp ra w cy  za jść  an­
tyżyd ow sk ich , k tóre  na w ieść  o 
aw anturze w T ru sk o la sa ch , w yw o 
łaii k ry ty czn eg o  dn ia  w ieczorem  
w  K łobu cku , gdzie  rów n ież  w yb i­
to  szyby w  w ielu  dom ach  żydowi 
sk ich  i p oran ion o  kilku żydów  Na 
zw iska n praw ców , b rzm ią : Feliks 
T alon , S tefan  W -s o ck i, J ó z e f  W v 
sock i i A lo jz y  K ędziora  B rat te­
go osta tn iego . J ó z e f  K ędziora , któ 
ry  bra ł rów n ież u dzia ł w  za ; 
śc ia ch  w K łobu cku , zb ieg ł na 
w ie ść  o  a resztow an iach  i dotąd 
ukrvw a się  przed n o lie ją .

W ięk szość  aresztow an ych  zarć 
w n o  w  T ru sk o lasach , jak  i w K ło ­
bucku , stan ow ią  cz łon k ow ie  Strcn  
n ictw a  N arodow ego. K ilku aresz­
tow a ń ) ch przyzn a ło  sie ao  w iny

S s m a h ó l s K o  n a u c z y c i e l a
spowodu zawodu miłosnego

Ciągnienie 3 proc. Pożyczki inwestyc.
Mi am szyri ciągu losowania 6 proc,

Pre mj owej pożyczk' inwestycyjnej 
"Ygrane padły na numery następu­

jący ipierw „ze liczby oznaczają Nr. 
serji, drugi —  Nr. ob ligacji):

Po zł. 8O1 : 49— 23, 24— 32, 69— 14, 
124~  36 132— 32, 15a—3s,

5— „ ’ lo s— 23, 173— 23, 179— 23, 
3;.,n‘~ 8y' 3 '" 1— 36, 3*4— SS;

:~ n t '  c ź i ~ 31, 4j 2— 39, 503— 23,
50o— 31, ó — 36, 627— 20 660__31
73u— 39, 7” 3— 39  ̂ 0^0— 36', 352-  14 
886— 3 f , 894 -36, 977— 3y 988— 14’
1058— 23, 1029— 36 1105— 32 l u p — ,
39, 1169— 32 lł  76- r,3. 1233—*8 !
1262— 31, 1267 -1 -., 1398— 23 1324
-  39, 1388— 23, l401 31. 1407- Sl I 86' 

1322— 23, 14 49 -32 , 1475— 32, '4 9 4 --  
39 1550— 32, 1574—32, 1624— 30, 36.
1701— 23, 1732— 23. 1695— 39, 1703—
3(, 1721— 39, 1710— 36. '728 --32 ,
15796—39 1825— 14, 1830— 32, l»5f>—
36. ib42— 14, lo82--32. 1905— 14.
J91S __j4 197i— 14, 2016— 36, 208s—
39. 2907—36, 2172— 38. 2232— 36,
22S.L— 23, 2285— 38, 2368— 3 ., 3856—
39, 2388— 14, 2462— 14, 2337— 23,
2384— 23, 2646— 36, 2681 -38, 2690—
36, 2728— 3C 2768—36. 2780— (8,
2877— 99, 2897— 38, 2825— 81 29J5
— 1 4, 2891- 28, 3027—39. 3085— <6, 
3100— 23, 318i— 14 3180— 14, 3230
- 3 8 .  3302— 23 , 3359— 23 , 3339— 39. 

35”— sa 3370— 14, 3390— 14, 3308 
- 2 3 .  3421 -38 , 3455 -14 , 3566--14,
356 — 38 3662— 32, 3711—39, 3817
- 08. 4003- 31 4039— 2S. 4060--32, 

4152— 38, 4183— 31, 4192— 14, 406—
31, 4367— 31, 4167—36. 4145— 23, 21,
4491— 31, 4517— 23, 4491— 31, 454’* 31,
—23, 4571— S6, ? 6; 0— 23. 4787— 36. 
©090— 31, 5109--14. 5139— 36, 5249
—31, 5230— 38, 5248-39 . 5257— 39, 
3 4 9 3 -3 2 , 53 10 -39 , 5280—31, 6357 
- 3 6 ,  1774- ' 5388— 32, 5 3 9 8 -3 2 ,
i! 46— 3 ’ , 5798— 36, 5547— 38, 6585-- 

■ 5670 -31 , o»35- -38.
.7. • 5882— 39, 5903— 32, 5911

38.
38,
14,
i>9,
14,
23,
89,
38, 
36 
23, 
14,
39, 
36, 
14, 
89,

38.
U .
38,
36,
32,
32,
23,
23,
31,
31,
?«,
31,
32, 
51. 
32, 
36, 
89, 
Jó, 
81

-23, 6059-— 38, 5979- 32  erjh*.
6326— 36, 6347 

6475 6;jG& 31. 6438-32.
^ 9 ^ 1  6 5 4 4 -3 8 . 6647
 ’ 65-1— 2o. 6681— 36. 6860--38,

36, 70326920— 14 Ę2 5 C— 1̂ 4 ° 159 7 5)
- 36. T O Ć * -* . 7050-_3g'

81, 7310— 23, 7 3 5 - ’ 051 71-1

7“ Z 6_  .[ 7sAn <S i l

7340— 3j.,
- 3 1 .  "■ 
7740— 32,
-3 9  7826— 31,

32,
14
32
36,
39,
39,
31
16,
32,
36,
23,
38, 
-3. 
23,
39, 
32. 
38, 
23,

8133— 14, 8 2 l S - i » f 9 ’?9, 
—23, 8853—31, 8885--3g gsńo 09 
8 5 75 -52 , 8625— 39. 6 6 2 5 ^ 8  ° 7 6 n  
- 1 4 ,  S”82— 39, 8 8 4 .-3 9 ,
0 8 52 -32 , 8834- -32, 8 1 0 -2 3  s<^? ’
23, 89z0— 14, 8982— 39. 8938-Tyft 
8967— 32, yuufi— 89, 9oo2—14 91 o„ 
— 23, 9054 -3S, 9736—38, 9 1 43 -3  
9178— 36, 92 55 -23 , 9253— 36, 928* 
— 31, 9308— 36, 9322— 14, 9329— 38 
9351w»-38, 0426—31, 9442— 86 95., 1

ł l, 9555— 23, 9596— 23, 9860— 23 
9807— 59 9810- 32, 9837— 32, 9812 

32, 9870— 23, 9903— 31, 90u 1 - 1: 
99J6— 38, 10022— 36, 10023- -14, 10045

-32, 10091--23, 10149— 88, I0i 0y—
22, lu )92—36, 10228—38,
(6, J0KO5—14 10383 -r38,

31, lo49S— 3o, 10498-23 
38, 10716— 11, 10730-23
23, 10864— 38, 10871— 3l'

, U, 10987-31 , 11017— 33
39 11112— 39. 11157— 14,

36,
z3,
14,
36,
39,
14,
3h
39.
23,
38;
36,
32,
39.
ii.
23,
86,
39,
H,
I, 

V,23,

10240- 
10387- 
10596- 
107 9 U 
10889- 
11100— <32, 22759 3‘>

11212— 39, 
11380- 36, 
D192— 38, 
H529— 36, 
11036— 38, 
11919— 39, 
119651—31, 
1221 4— 32, 
12368- -31, 
12199— 23, 
12504- -36, 
12504— 11, 
12632— 31, 
12786— 23, 
12899— 30, 
13220— 14, 
132G6— 38, 
13603— 31, 
13692—32, 
13»u3— 32, 
13943- -36, 
14080—31, 
14504— 14, 
14618- 11, 
14819-23 , 
14966— 2: ,  
15004— 14, 
15104— 3b, 
15196—-38, 
15485— 36, 
15605—39, 
15685—14, 
15817— 39, 
15937— 32 
16041— 14, 
16163- 38, 
16513- 39, 
16517— 32, 
16693- -i 1, 
16756-38 , 
16840- 39, 
17008 -32, 
17112—31, 
17290— 36, 
17403— 3S. 
17674— 88, 
17825- -39, 
17960— 23 
18058—39, 
18261 -2 8 -  
18375-—39, 
18547—14. 
18687— 32, 
18815— 14. 
19049— 30 
19249— 14 
19354— 23, 
19551- -36, 
19693— 32, 
19795- 23. 
19866— 32, 
20120 -1 1 , 
20224— 11, 
201.95 —81, 
20207— 31, 
20579-14 , 
20670— 23, 
20734— 38, 
20997— 36, 
21072— 86, 
21435- 32, 
21616—32. 
21778—32, 
21971— 31, 
22030- 
m  ) 4 - 3 i ;  
22318- 36, 
22446—39 
22623- 3s" 
22719— 36,

11230— 32, 
11384- -32, 
11460— 38, 
11307— 31, 
11639 31,
11957— 25, 
12057—14, 
12229— 86, 
12415— 14, 
12481— 14. 
i 2514— 14
126)7—5%,
12686— 32,
i2788— 39,
13102— 23,
13255— 39,
13481—39,
13666— 36,
13753— 38,
13877— 36,
13941— 39,
14446— 36,
14627— 14,
14700— 38.
14839— 3J,
11980— 23,
15024—14
15149- -8&;
15204— 36, 
15498— 31, 
15622— 31, 
15717— ii  
15846— 23. 
15918—38, 
16118— 39, 
16202— 39, 
16813--23, 
16574 —39, 
16696- —36, 
1742—32, 

16846— 14 
16960— 88, 
17020— 23, 
17297— 39, 
17434- -Sf 
17749-28 , 
J 7871—31, 
17902- 39, 
18096--38, 
18326—32, 
18583— 31, 
18611— 39, 
18716—38, 
18970— 23. 
19187— 36, 
19344— 32, 
19399—89. 
19686-14 , 
19734- 31, 
19849— 39- 
19959— '4  
20047 —38, 
20210— 32. 
20293 -86 , 
20357— 38, 
20629--23. 
2 0 6 7 1 -3 ), 
20879— -31, 
20056—31, 
21103—36. 
21 135— 14 
21669—36, 
21835— 25, 
2)924— 26, 
ZZ08U- -31, 
22241— 32, 
22339—39, 
22527— 31 
22071—38, 
22729— 39, 

22750— 32

K A T O W IC E , 4. 2. (te l . w ł .) .—  
R ano w  dniu  2 b. m. znalazła 
drużyn a k o le jow a  na torze  k ole io - 

11469—  w ym p rzy  m oście  w  Jastrzęb iu  
G órn ym  zw łok i n iezn an ego  m  ż-

11619— ! c3!Tzri^ ' W  * °k u ^o c hod7eń  u sta lo- 
' no, że są to zw łok i 23 -letn iego  

n a u czy c ie la  Z b ig n iew a  K lam y z 
Ł ysek , k tóry  p op e łn ił sa m ob ó j­
stw o.

Klama był v/ dniu 1 b. m w

J a strzę b iu -Z d ro ju  do god z. 4-ej 
rano na zabaw ie , poczem  udał się 
p ieszo  do Ja strzęb ia  G órnego, 
gd zie  rzu c ił się z v y so k csc i okoIo 
20 m tr. z m ostu  łu k ow ego  na tor 
k o le jo w y , p on oszą c  'ś m ie r ć  na 
m ie jscu

D enat p ostaw ił list, w którym  
don osi, że pupełn ia sa m ob ó jstw o  
sp ow odu  za w ied zion e j m iłości

Wizia lokalna w crcresie
o k a t a s t r o f ę  k o l e l o w ą

K R A K Ó W , 4.2. (P A T ) .  R ozp ra ­
w a przeciw ko sp ra w com  k atastro­
fy  k o le jow e j pod K rzeszow ica m i 
przed  Sądem  A p e la cy jn y m  w K ra ­
kow ie rozp oczn ie  się w iz ją  lokal-

z K rak ow a o p ro cz  trybu na łu  sądo 
w ego , ob ro ń có w  i osk arżon ych , rć  
w nież rzeczozn a w cy .

11896—
11957—
12190—
12303—
12426—
12496—
12594—
12652—
12749—
12862—
13174—
13277—
13483—
13684—
13825—
13928—
14007—
14480—
14617—
147.)3- - 
14848—
14908—
15026 —
16432Z polskiego stanu posiadania
i57oo— j LW Ó W , 511 (te l. w ł. Z ”  .ązek 
Ib ? "7 — I T ow , G ranastycznych  „S o k ó !“  po 
15886—  n astęp u jącą  u ch w a lę :

S ok olstw o polsk ie  z d z ie ln icy  
m a łop o lsk ie j stw ierdza , że stan 
p os ia d a n ia  p o lsk ieg o  w  M ałopol- 
sce  W sch o d n ie j obn iża  się  stale, 
p rzyczem  elem ent polsk i tak na 
v si, jak  i w m iastach  w ypierany 
je s t  z ziem  i w arszta tów  pracy  
G roźn y  ów p roces  o s ła b ia  p od sta ­
w y i s iłę  obron n ą  p a ń stw a  na 
ty ch  obszarach , a rów n ocześn ie  
p rę żn o ść  i aktyw m ość n arodow a 
m a le je , sp o łeczeń stw o  zaś je*»t 
r czb ite  i zd ezorgan izow an e . Se

dzieńcbw , ' b ro czą cy ch  u lm e 
krw ią W  k a łu ży  k rw i leżeli 
straszn ie  pok a leczen i od ciężkich  
c io só w  zadan ych  nożam i 22-letni 
sy-n rąlm ka F ra n ciszek  W in n ick i 
oraz dwraj bracia  b liźn ia cy  2 l-le t- 
ni P io tr  i F rh n cizsek  W rób lew ­
scy  z O sieka . Jeden  z ciężk o ran 
nych  P io tr  W rób lew sk i zam ierzał 
m im o od n iesion y ch  c iężk ich  ran 
przy  p om ocy  sw ych  zn a jom y ch  Ti- 
dać się do dom u, le cz  n iedaleko 
w y jśc ia  sali za łam ała się  i padł 
n ieprzytom n y.

T ele fon iczn ie , w ezw an o z B y d ­
g oszczy  P o g o to w ie  ratu n kow e, 
k tóre po 20 m inu tach  zn alazło  Się 
na m ie jscu  k rw a w ej m asakry. P o 
za ładow an iu  c iężk o  ran n ych  do 
karetki ru szon o w  d rogę  p o w ro t  
ną, lecz  w  p ob liżu  re s ta u ra c ji roz ­
w ydrzen i a w a n tu rn icy  stara li sie 
na drodze  p rzeszk od z ić  tra n sp or­
tow i c iężk o  rannyrch  do szp .ta la

praez u staw ienie barykady * 
drzew a w poprzek  szosy, tak żc 
s z o fe r  zm uszony by ł zatrzym ać 
karetkę. P oocza s  usuw ania prze­
szkod y  przez szo fera  ze itron”  a- 
wTa n tu m ik ó w  posypa ł się grad ka - 
m ieni na karetke sm ita ra ą . Nie 
którzy z napastn ików  naw et w  
sw ej za ciek łośc i starali sie v ia r  
gr.ąć do w nętrza karetki celem  
śc ią g n ię c ia  ciężko rannych  i da l­
szego  p astw ien ia  się nad nim i. 
Jedyn ie  p rzytom n ość um ysłu sz<! 
f t r a  uradow ała ciężko rannych 
d a lszych  n apa ści aw anturników  i 
po u su n ięciu  przeszkody  baryica- 
dyr, s z o fe r  m óg ł ruszyć w  dalszą 
a rog ę  d c  B ydgoszczy .

C iężko r a m ijc h  przew iezion o do 
szp ita la . Is tn ie je  słaoa  nadzieja 
u trzym ania ich  przy żyTciu w sku­
tek w ie lk ieg o  upływ u  krw i i g łę ­
b ok ich  ran.

Śnieg w  ZaKopam m
Z A K O P A N E , 4.2. (P A T ) .  O b fi­

ty  opad  śn ieżn y  w dm u  d z is ie j­
szym przyki-yrł ca łe  Zakopane i o- 
Jcolicę k ilk u n astu cen tym eirow ą  

,w a istw ą , p o p ra w ia ją c  zn aczn ie

n ad szarpn iętą  n ieco  w  ostatnich 
an ia ch  odw ilżą szatę śn ieżną. W* 
runki dla narciarstw ra zapanow a­
ły  pon ow n ie  zu pełn ie  dobre. R ów ­
n ież lodow isk o  u trzym uje sie

Strajki na prowincji
. podwarszawskiej

W  ce g ie ln i w  C h y licach  w y ­
b u ch ł za targ  na tle red u k c ji p łac 
S tra jk  o b ją ł 50 robotn ik ów . In ­
sp ek c ja  p ra cy  in te rw e n ju je  w  ce ­
lu z lik w id ow a n ia  stra jk u .

W  h u cie  szk lan ej w  S k iern ie­
w ica ch  za stra jk ow a ło  250 rob ot 
m k ów  na tle zw oln ien ia  7 p raco  
w-ników, d ok on an ego  z pom in ię  
c iem  k om isji p a ry te tow e j, w p ro ­
w a d zon e j przez stron y  od I I  g ru ­
dn ia  r  .z. 140 robotn ików ' p ozos ta ­
ło  na m ie jscu , ok u p u ją c  hutę.
Propozycje inspeKcji pracy zosta 
ly narazie odrzucone. Zatarg 
trwa.

W  sk ład n icy  stra ży  pożarnych  
w G rodzisku  M az. za stra jk ow a ło
00 p ra cow n ik ów  sp ow odu  niew y- 
p ła cen ia  im za leg łych  pob orów .
S tra jk u ją cy  ok u pow ali nhiro za
1 ządu składnicy przy ul K o p e m .

ka w W arszaw ie . N a skutek inter 
,vencji in sp ek c ji p racy , za leg łości 
zosta ły  u regu low a n e  i robotn icy  
p rzystą p ili do p racy .

W  gai-bsrn i H ajdem cm k a w  
G rodzisku  M az. trw a ł przez dwa 
dni s tra jk  na tle  w yrów n ania  
" la c .  S tra jk  zlik w id ow a n o na p od ­
staw ie w za jem n ych  u stępstw  
stron  W  fa b ry ce  dykt klejow-yc? 
Br. Braum  w  S k iern iew icach  za 
stra jk ow a ło  140 robotn ik ów  sp o ­
wodu n iew yp ła cen ia  n a le żn o ść5 
za kilkudniow ą, przerw ę  w  pracy  
w yw ołan ą  rem ontem  kotła . P oza ­
tem ro b o tn icy  w ysu n ęli żądanie 
za w a rcia  um ow y zb iorow e j.

N askutek  in terw en c ji in sp ek cji 
pracy, pow yższą  n a leżn ość  p rzy ­
znana, P oniew aż jednak p ostu lat 
za w a rcia  u m ow y zb io ro w e j n ic  zo „ 
sta ł p r z y ję ły  s lra jk  trwTa.

L eon  P ab isiak  tru d n ił się  de­
ta liczn ą  sprzedażą  benzyny. Z bań 
kam i o b ch o d z ił p os toJe 'ta k sów ek  

ną na m ie jscu  k a ta stro fy  w dniu  P ew n ego  dn ia  zn alazł się  na rogu
1C b. m N a w iz ję  lok a ln ą  w y ja d ą  ul. Ś w iętok rzysk ie j i S zkolnej,

D o r o ż k a r z  p r z e d  sątfem
G starżcny o spalenie człcwieka

Żywa p o c h o d n ia  n a  u ! .  S w i ę t o h r z y s K i e |

S o ko lstw o  w  obronie

1206— 1 51, 22948 —36, 22982— 31

16036—
16152—
16483—
16831—
16641—
16667—  
16295—  
16908—  
17092— 
17194— 
17318— 
17484— 
17797— 
17920—
17989— 
1 8 2 1 6 - 
18358— 
18516— 
18626— 
18769— 
19000— 
19232—  
19331 — 
19421 — 
19673— 
19753— 
19784— 
20053—  
20170— 
20230—  
20308— 
20545—  
20633—  
20714— 
20995— 
21040—  
2137U— 
21526—
21693— 
21945—
21952-'
22103—
22220—
22332—
22527—
22695—
22 74 1-
22808—

S iw .erd zam y, że P o la cy  ja k o  p ra ­
wi w ła śc ic ie le  te j ziem i o b o w ią ­
zani są  do oD rony ru b .eży  R ze­
czy p o sp o lite j. W zyw am y zatem  
roznroszkow ane sp o łeczeń stw a  du 
bezw zg lęd n eg o  sa o n so iio o w a n ia  
się  w  p ra cy  nad rożou dzen iem  ak­
ty w n ości d la  ob ro n y  po lsk iego  
s-anu  p osiadan ia  i d a lszeg o  je g ó  
rozw o ju , D o p ra cy  te j S ok oistw o 
po lsk ie  stan ie  w p ierw szym  szere 
gu , k ieru ją c  g ;ę zasaaa, że je d y ­
nie ob ron a  i w zm ocn ien ie  p o lsk o ­
śc i i je j  stan posiada n ia  na tych  
ziem iach  będzie  w ytycznem  zada­
niem  te j ak c ji, a nie jak iekolw iek

K olstw o uv,aża za sw ój obow ią -1  ce le  p a rty jn o  po lity czn o  
zek p od n ieść  g łos  p rzestrog i. |

Jak Bazylianie z  Buczacza
le kcew ażą  w o lę  sw ego fundato ra?

L W Ó W , 5. 2, (te l . w i.) .  F unda- w ca le  się nie w y sila li, by  zadość 
c ja  im. M ik o ła ja  P o to ck ie g o  w ’
L u czą czu , s ię g a ją ca  p ierw sze j po
łow y  .W l i l - g o  stu lecia , stw orzy ­
ła  dla k lasztoru  bazyJjąńskiegę 
fu n d u sz , m iędzy  imnemi na ksztaj 
cen ie  1 w ych ow y w a n ie  20 dzieci, 
z  cze g o  10 obrządku  rzyni.-kat. a 
Ili —  gr, kat, W ola  fu n d a tora  by­
ła rzete ln ie  sp e łn ian ia  od  począt-' 
ków  N IN  w., późn ie j jednak  sto­
sunek liczby w ych ow yw a n ych  
d z iec i zw iększał się  sta le  na ko­
rzyść. dzieci prek.-kat., a  od k ilku ­
dziesięciu  la t D O . B a zy ija n ie  w y­
ch o w u ją  w yłą czn ie  dz ieci sw ego 
obrządku .

S p o łeczeń stw o  polsk ie  nie dbs- 
lo o śc is łe  w ykon an ie  w arunków  
fu n d a c ji, zaś DO- B a zy ija n ie

u czy n ić  in ten cjom  fu n d a tora .

Jeszcze o Pe Pe-Ge
G R U D Z IĄ D Z , 5.2 (te k  w l.) . 

P rzed kilku dn iam i poda liśm y 
w iad om ość o r e z y g n a c ji p. pułk. 
M oniu»zki ze s ta n ó w 1 ska eyndyka 
m asy u p a d ło śc io w e j Pe-Pe-Ge
M im o ośw ia d czeń  z m ia rod a jn eg c  
ź ród ła , że p. M on iu szko istotn ie  
z rezyg n ow a ł i i  rw e g o  stanow i 
ska, do  chw-ili ob ecn e j taka rezy - 
g n a c ja  do  Sądu  jeaacze n l«  ną-- 
deszla , w obec  c « g o  sp ra w a uru ­
chom . eina fa b iy k i znow u stanęła 
ną m artw ym  punkcie . Z te j też 
r a c jj w śród  robotn ik ów  p anu je  w 
dalszym  ciągu  n iebyw ale zdener 
w ow anie  i w zburzenie.

d źw ig a ją c  dw ie bańki z benzyną. 
W  pew nej ch w ili jed n a  z baniek 
pękła i  fa b is ia k  został ca ły  za la ­
ny benzyną.. W ów czas jed en  z do­
rożkarzy  w yra z ił przyp u szczen ie , 
te  gdyb y  teraz p rzytknąć do F ab i- 
siaka zapałkę, toby  się  zapalił jak  
Świeca W  kdka chw il późn ie j n ie ­
w ia d o m o  w  ja k i sp osób  F ab isiak  
stan ął w- p łom ien iach .

Mimc szybk iego  ratunku F ab i­
siak uległ ciężkim  poparzeniom .

P o przew iezien iu  ao szpita la 
um arł w  stra szn y ch  m ęczarn iach .

0  sp ow od ow an ie  podpalen ia  F a  
bisiaka i n ieu m yśln ego  sp ow od o ­
w ania  je g o  śm ierci, osk arżon o J ó ­
ze fa  K w iatk ow sk iego , k tóry  w 
dniu  w czora jszy m  zasiad ł na ła ­
w ie osk arżon ych .

Sad O k ręg ow y  yzna ł, że K w iat­
kow ski przez n ie o s tro żn o ść  spo­
w od ow a ł śm ierć  F aD isiaka i ska­
zał gc na 2 la ta  w ięzien ia , d a ru ­
ją c  mu p o łow ę  o rze czo n e j kary ns 
zasadzie  n ow pj u sta w y  a m n esty j­
nej. K w ia tk ow sk iego  b ron ił adw . 
H ofm okI - O strow sk i.

Cyrk na licytacu
Nikt nie chc*cł go kupie

P O Z N A Ń , 5.2 (te l. w ł.) .  W cz o ­
ra j m iała  się od b yć  przed Sądem  
G rodziom  w  P ozn an iu  lic y ta c ja  
cyrku „O lim p ja " , k tórego  w ła ś c i­
cie lem  je s t  p Rom an A n d rze je w ­
ski.

1 rzed sięb iorstw o  to spow odu  
n ied og od n eg o  p o ło że n ia  n ie c ie ­
szyło  się  pow -odzeniem . P ow sta ły  
d łu gi, k tórych  nie m ożna by ło  w 
żaden sp osób  pok ryć . Jako w ie- 
izy c ie le  w y stęp u ją  m, in. Bank 
Zw ,ązku Spółek  Z arobk ow ych  z 
-sumą ©koło 58 tys. zł. i Zakłady 
G eram iczne P erk iew icza  w M o si­
nie, z sum ą 23 tys. zł.

N a term in ie  licytacyjnym i s ta ­
w iło  s ię  16 osób . Cena w yw oław ­
cza, trzy  L-zwarte w artości, w yn o­
siła  36.637,50 zł. R ękojm ia , którą 
należa ło  z łożyć  przy  licy ta c ji w 
Sadzie, by ła  usta lona na 4.885 zł.

P on iew aż na wezw-anie w ładzy  
nikt z obecn ych  o fe r ty  n ie z łożył 
przetarg  rne przyszed ł du skutku. 
Rów ne n iepow odzen ie  miały » re - 
d la u ra e js  eyroaw a i n iezabudo­
w any gru n t za cyrk iem , k tóre  li­
cytow an o osob n ę . Bumu w yw o-, 
la w cza  tych  od dzie ln ie  licy to w a ­
nych  g ru n tów  w yn osiła  je szcze  0- 
kolo 12 tys. z ło tych . 

P ra w d op od ob n ie  Sąd G rodzki,

c a  w n iosek  g low n eg o  w ierzycie la , 
w yzn aczy  w  te j sp ra w ie  n ow y 
term in  z n iższą sum ą w yw oła w ­
czą.

Powódź
na Polesiu

PIŃ SK , 4. 2. (P A T ) ,  w  w ielu  
miej'scov o śc ia ch  w'e w sch od n ich  
pow iatach  P o les ia  rzeki w ystąp i­
ły z b rzeg ów . Spow odu  podm ycia  
przez w odę n asypów  d ro g o w y ch  i 
zerw  a n ii m ostu  pod  P leszczyca - 
m. ok o ło  1)00 fu rm a n ek  zosta ło  
u w ięzion ych  bez  m ożn ości posu ­
w ania  się  d a le j. P rzy  ratow an iu  
in w en tarza  zd a rzc ly  s,ię w ypadki 
za ton ięcia  lu dzi.

Z g a s ł o  ś w i a t ł o
w  Sochaczew ie

W S och a czew ie  on eg d a j © godz. 
22-ej zg as ło  n ag le  św ia tło . Po 
d łu ższych  poszu k iw a n ia ch  na 
- - :m  ki łonu  trze  pod  -Sochaczewem  
zn a l»z jon o  za rzu rzon y  na p r ts iro  
dy e lek try czn e  drut, który  spow o 
(iow ał krótk ie sp ięcie . P o lic ja  
szuka sp ra w cy  g łu p iego  fig la , 
czy  też zb rod n iczego  zam achu.
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IG-letnlo móbKa —  p!ercoszq dama Anslji
P r z y s z ł a  w ł a d c z y n i  W i e l k i e j  Eli y t a n ji  i Indyi

Jak w iadom o m a łżeń stw o k ró ­
la A n g lji ,  E d w a rd a  V III , zn a jd u ­
je  s ię  p od  znakiem  zapytan ia . Ta 
k w estja , in tr y g u ją c a  obecn ie  
w szystk ich , je s t  n iezm iern ie  w aż­
na ze w zg lęd u  na sp raw ę dziedzi- 
czerna tron u  A n g lji .  Jednak k ról 
an g ie lsk i, p rzedm iot serd eczn y ch  
w estch n ień  w szy stk ich  k s ię żn i­
czek św ia ta , d a je  d o ty ch cza s  w y ­
m ija ją ce  od p ow ied z i i n ie w ia d o ­
m o dotąd , k tóra  z w ie lk o k s ią ż ę ­
cych  p reten den tek  d o  je g o  d łon i 
zdobędzie, ją  —  i czy w o g ó le  zd o ­
będzie.

K S IĘ Ż N IC Z K I, K TÓ R E  M O G Ł Y ­
BY Z 4 S IĄ S Ć  N A  T R O N IE  

A N G L JI

K siężn iczek  ty ch  je s t  sp oro  i 
n apraw dę w y b ó r  je s t  p iękny. 
P rzed ew szystk iem  w ię c  n ależy  
w ym ien ić  w . ks. O igę , có rk ę  cara 
M ik oła ja  II, p oza tem  ks. W ik io r ję  
L uizę, je d y n ą  córltę k a isera , n a ­
stępn ie  włoa-ką k3. Jo lan tę , in ­
fan tkę z H : szp an ji B eatrycze, ks. 
rum uńską M a rję  ora z  je j  s iostrę , 
ks, E lżb ietę , duńską ks. M ałgorza  • 
tę, g reck ą  ks. H elen ę , szw edzką 
ks. In gr id  i w reszcie  n astęp czy ­
n ię tron u  H o la n d ji ks Ju ljan n ę .

Ja k  w ię c  w id zim y, lis to  je s t  
p ięk n a  i  w szy stk o  teraz  zależy 
od  w yb oru , ja k i u czyn i m łody , pa 
r u ją c y  m on arch a .

A  JEŚLI N IE  ^  N O  T O  C O ?

A j e ś l i  k ró l n ie ze ch ce  zaw rzeć 
zw iązku m a lżeń sk .ego , to  có ż  w ie  
d y ?  W tedy  tron  d zied z iczy ła b y  
n a jsta rsza  córk a  ks. Y ork u , 10 
le tn ia  ks. E lżb ie ta  A lek san dra  
M a rja . D z ied z iczy ła b y  o czy w iśc ie  
w tym  w ypadk u , g d y b y  księstw o 
Y orku  n ie  m ieli syn a . W ted y  b o ­

w iem , zgodn ie  z tra d y c ją  A n g lji , 
księżn iczka  m u sia ła by  u stąp ić  
praw o do tron u  sw em u m łodsze­
mu braciszk ow i. A le narazie , p o ­
n iew aż ks Y ork u  r*ie p osiada  sy ­
na, p rzeto  10 -le in ia  księżniczka 
w skazyw ana je s t  .jako przyszła  
w ładczyn i Im p erjum  B ryty jsk ie ­
go, o ile je j  k ró lew sk i s try j nie 
będzie m iał potom stw a .

M Ą D R E  I M IŁE  D Z IE C K O

T ym czasem  m ała  osóbka, k tóra  
w przyśzło-ści k to  w ie  czy  nie b ę ­
dzie w ła d a ć  tak w ie lk iem  pa ń ­
stw em  i p a n ow ać nad setkam i 
m ;,jo n ó w  ludzi, pędni zw ykły, 
d z iecin n y  żyw ot. Od czasu  do cza ­
su ty lk o  p a m iętać  m usi o  sw o jem  
k rólew sk iem  p och od zen iu , k ied j 
obow iązan a  je s t  w yk on yw a ć  sz< - 
reg  czy n n ośc i, zg od n ie  z protoku  
łem , i k ied y  p u ch y la ją  się  przed 
n ią  w  u k łon ie  siw e g ło w y  d o s to j­
n ików  państw a, k tórzy  z n a jw y ż ­
szym  szacun k iem  ca łu ją  m ałą, 10- 
le in ią  rączkę. A le  pozatem ... P o- 
zat.em je s t  w esołą , m iłą  d z iew ­
czynką, w ra ż liw ą  i czu łą  na lu dz­
ką n iedolę , tro ch ę  rozp ieszczon a , 
ale zaw sze  g rzeczn ą . P osiada  
sw ó j p ięk n y*p ok ój, w yb ity  m ater- 
ją  jed w a b n ą  k oloru  różow eg o  ze

złotem i guzam i P os ia d a  n atu ra l­
nie m asę zabaw ek, g d vż  w  dniu 
je j  u rodzin , 21 kw ietn ia , corocz  
n ie n iety lk o  z ca łe j A n g lji ,  ale 
rów n ież  i ze w szy stk ich  k e lon ij 
b ry ty jsk ich  p rzy b y w a ją  podark i 
dla k siężn iczk i. W  tym  dniu ró w ­
n ież m ała k siężn iczk a  p rzy jm u je  
u roczyśc ie  r e w ję  żo łn ierzy  na po­
dw órcu  p a łacow ym . D ok on yw a te ­
go , z pow a g a  i z n iezrów n an ą  
g ra c ją .

Z azw ycza j k s ię żn iczce  n ie brak  
d ob reg o  h u m oru , je s t  ba rd zo  ży­
w a. m a m iłe  i p og o d n e  u sp oso ­
bienie. L u bi b a w ić  się ze sw ym i 
dw om a psam i. B row n ie  i B lackie . 
Są to je j  n a jd rożs i tow arzysze  
rozryw ek P ozatem  je s t  je szcze  
m ały  k u cyk  R osie, na k tórym  
k siężn iczk a  od b yw a  w ycieczk i.

B O B B Y  W  T R U D N E J S Y T U A C JI

M ała k siężn iczk a  je s t  ba rd zo  
p rzy ja c ie lsk a  i o czy w iśc ie , że n ie 
brak je j  za baw n ych , d z iecin n ych  
pom ysłów , W roku b np. zda rzy ­
ła się  bardzo zabaw n a h lstor ja . 
M ia n ow icie  p o lic ja n t , k ie ru ją cy  
ruchem  u licznym , w pew nym  m o­
m encie p od n iós ł o czy  do  g ó ry  i 
sp o jrza ł na okna, które, ja k  w ie­
dział, n a leża ły  do p ok o ju  k sięż­

n iczk i. O tóż w  jed n em  z ok ien  zo­
b a czy ł ś liczn ą , m ała d ziew czyn k ę. 
Która daw ała  m u p rzych y ln e  zna' 
ki rączk ą . B iedn y  an g ie lsk i hob­
by, tak zaw sze u prze jm y , zn a ’ azlt 
się  w  n iezw yk le  tru d n e j sy tu a c ji, 
—  b y ł p rzecież  na s łu żb ie  i za ­
sa d n iczo  n ie  p ow in ien  re a g o w a ć  
r a  sk in ien ia  rączk i dzieck a . A le  
czyż  m óg ł b y ć  n ieu p rze jm y  i n ie 
o d p o w ia d a ć  zw łaszcza , że p rze cie ż  
ch od z iło  tu  o m aleń ką k siężn icz ­
kę W o b e c  teg o  w  p ew nym  m o­
m en cie  p o d n ió s ł s ię  n a  znak po­
w ita n ia  rękę d c  g ó ry . O czy w iś ­
cie , że m k n ące  u licą  p o ja zd y  za ­
s tosow a ły  się  do tego  znaku i o rzy  
stan ęły . Za ch w ilę  g e s t  p ow tórzy ł 
s ię  znów . P o lic ja n t  r o b ił u p rze j 
mie znaki d łon ią  d o  k siężn iczk i, 
c o  zn ów  bran e b y ło  p rzez kie­
r o w có w  za w sk azów k i d la  ru ch u . 
Ma się rozu m ieć , że na je z d n i w y­
tw o rzy ło  się  n iesa m ow ite  zam ie­
szan ie  i n o lic ja n t  d osta ł su row ą 
naganę od  sw o ich  v ’ ładz za nieu  
m ie ję tn e  k ierow a n ie  ruchem . 
U w oln ion o  g o  jed n a k  szvbko dzię ­
ki in te rw e n c ji k s ięc ia  Jork u , któ­
ry , za n osząc  się  ze śm iechu , ob  
serw ow a ł n ied o lę  b iednego p o li­
c ja n ta  i n iew inn e p s o ty  s w o je j 
córk i.

Miasto ślepców
w  okolicach Belgradu

P od N ov isa d , w  o k o lica ch  % 1- 
gradu , is tn ie je  now e m iasto , je d y ­
ne w  sw oim  rod za ju . B ędzie  to  b o ­
w iem  m iasto  ś lep ców , k tóre  lu d ­
n ość  m ęską sta n ow ić  będą ci, k tó ­
rzy  p ostra d a li w zrok  p od czas  w o j­
ny. M iasto  to  n azyw a się  W etre- 
n:k.

Ju ż  kilka la t tem u rzad ju g o ­
s łow iań sk i a jie low a ł zapum ocą 
prasy  do kob iet, aby p oś lu b ia ły  
n ieszczęsn y ch  ś lep ców  i w  ten  
sp osób  za p ew n ia ły  n a jb a rd z ie j 
godn ym  w sp ó łczu c ia  kalekom  o- 
p iekę. K o b .e ty  ju g o s ło w ia ń sk ie

od p o w ie d z ia ły  na ten  apel rządu 
sk w ap liw ie  i n igd y  u rzędy  stanu  
nie n o tow a ły  tak liczn ych  m ał­
żeń stw , ja k  p o  tym  apelu . R o d z i­
ny te osa d zon o  w łaśn ie  w  W etre - 
n ik  a ob ecn ie  p c  paru  la tach , w  
W e t ie n ik  je s t  ju ż  sp oro  d ziec ’  —  
bo  az 80, dla k tóry ch  o tw o rzo n o  
osta tn io  szkołę. T rzeba  p rzytem  
d od a ć, że m ieszk ań cy  W e tren  ik 
za jm u ją  sie  og rod n ictw em  n? 
gru n ta ch  przyzn a n ych  im  przez  
rząd , k tór*  także o fia ro w a ł im  
dom ki.

Kaprysy maharadży przed sadem
z a  n ie re g u lo w a n ie  d łu gów

kolektury

-VMać na chuhlę!"
W -rszawa, Nowy świat 68 i oddziały

M aharadża je s t  synonim em  na- 
baba in d y jsk ie g o , k tóry  n ie liczy  
się  z g roszem  i za d ow o la  w szy st­
kie s w o je j k aprysy , ch o ćb y  nrzy- 

■ sz ło  mu za n ie  d r o g o . za p łacić . 
, T akie p rzy n a jm n ie j zd an ie  o  raa- 
! h arad ża ch  ku rsu je  w  EuroDie, 

g d z ie  bog a cze  ze W sch oa u  zapel- 
i m a ją  lukę, p o w sta łą  po n ie is t ­

n ie ją cy ch  ju ż  a w d zięczn ie  w sp o ­
m in a n ych  w e w szy stk ich  pa la - 
c e ‘a ch  h o te low y ch  w ie ik ich  k sią ­
żętach  i m a gn atach  rosy jsk ich .

B yw a je d n a k  i in a cze j. M aha­
radża m oże b y ć  au ten tyczn ym  na- 
babem  in d y jsk im , a m im o to m o­
że czy n ić  tru d n ości, g d y  ch odzi o 
regu low a n ie  rach u n k ów . W y ją tek  
p otw ierdza  regu łę . T ak  w łaśn ie  
by ło  z m a h aradżą  z K arach i, k tó­
ry  zaw ita ł d o  W ie d n ia  i tam  za 
m ów ił dla s ieb ie  m eble  w  pew nej, 
ba rd zo  ren om ow a n ej fa b ry ce .

M ah aradża  z  K arach i n osi ty­
tuł b a je czn ie  d łu g i :  Khan Sah ib  
S y st A h oan  A li. N a zw ijm y  g o  dla 
k rótk ości K han. O tóż Khan za ­

m ów ił za 6000 szy lin g ów  m eble 
w ed łu g  obran eg o  przez sieb ie  
w zoru  d la  sw ej w illi w  K arach i. 
U m ow a z fa b ry k a  przew id yw a ła , 
iż m anaradża za p łaci za m eble 
n atych m iast po otrzym an iu  
fra ch tu  na w ysy łk ę  do K arach i.

Pc o rrzym aniu  m ebli p rzy  je  - 
ch a ł m aharadża  do  W ied n ia  z du 
żą św itą , o d w ie d z ił fa b ry k ę  i o- 
św ia dezy ł. że... n ie  za p łaci za m e­
ble, p on iew a ż  w yk on an e zosta ły  
r.ie w ed łu g  ob ra n eg o  w zoru . K on ­
ste rn a c ja . A  że tym czasem  K han 
zam ierza ł o p u śc ić  W ied eń , fa b ry ­
ka n a łoży ła  areszt na k ilk a n a ście  
ku frów  m aharadży . K tóż  m oże 
jed nak  p rzew id zieć , co  św ita  w 
g łow ie  w ie lm oży  ze W s c h o d u ! 
M aharadża n ie  zm a rtw ił się  w ca ­
le p rzya resztow am em  mu bagażu  
i w y je ch a ł, ja k  ch c ia ł, ale bez ku ­
frów .

T e g o  ju ż  b y ło  za duzo w ied eń ­
skim  m eblarzom . Z ask arżyli m a­
haradżę do sadu o za p ła cen ie  n a­
leżn ości za d os ta rczon e  m eble.

P ro ce s  by łby  trw a ł d łu g o  gd yb y  
nie n a g ły  z w o t  w  nastrojach- ma 
h aradży , k tóry  p o le c ił sw em u se ­
k retarzow i w y p ła c ić  fa b ry ce  
„nędzmą**, ja k  się  w yraził, sum ę 
6000 szy lin g ów .

Jak  w id a ć  z tego , m a ją  sw o je  
kaprysy  i  bog a cze  ze W sch odu , 
k tórym  leg en d a  p rzy p isu je  n ie ­
s ły ch a n ą  h o jn o ś ć  i ła tw ość  w  w y ­
daw aniu  p ien iędzy  Or.

Fuzla na ryby
używana przez nurków

D o osta tn ich  c iek a w y ch  w y - 
nalazKÓw n ależy  za liczy ć  fu z ję  
do za b ija n ia  ryb . J est Ło fu z ja , 
k tóra , k iedy  nurek  p o c ią g n ie  za 
cy n g ie l, w y rzu ca  n a b ó j 9-m iliine 
tro w y  F u z je  teg o  ro d za ju  m a ją  
b y ć  u żyw an e przez n u rk ów  p od ­
czas ich  w yp ra w  p odm orsk ich , 
na w ypa dek  sp otkan ia  z ja k im ś 
w odnym  potw orem

Jako drugi typ  tego  rod za ju  
fu z ji ,  sk on stru ow an o  fu z ję , k tó ­
ra  w y rzu ca  h arpu n  zam iast na­
bo ju . Z a ró w n o  jed en , ja k  i d^ugi

w yn alazek  u rzą d zon y  je s t  w  ten  
sp osób , że n urek  za pom ocą  spe­
c ja ln e g o  przyrzą d u  porozu m iew a  
się  z tym i, k tórzy  p ozosta li na 
lądzie, i tam  w łaściw ie , na dany 
sygn a ł n a c isk a ją  od p ow ied n i gu  
ziczek  au tom atyczn y , który  p o ­
w od u je  d e to n a c ję  podw od n ą .

Jest to w ię c  n arazie  je s z c z e  
h is to r ja  b a rd zo  SKomplikowana. 
A le  pon iew a ż  p ostęp  kroczy, 
szybko n aprzód , m ie jm y  n adzie ­
ję , że i fu z ja  na ry b y  zos ta n ie  
rychło u lep szon a  i u p roszczon a .

Głód na Węgrzech
W  j e d n y m  f ; l k o  k o m i t a c i e  g ł o d u j e  4 0 .0 0 0  l u d z i

W  u bieg łym  roku  k om itat S con - 
grad  n ieby w ale  dotkn ęty  został 
g ra d ob ic iem . R ząd  w ya sy gn ow ał 
d o ty ch cza s  ty tu łem  p om ocy  do­
ra źn e j d la  lu dn ości teg o  kom itatu  
ok o ło  1.200.000 pengó. O statn io

d r y ł a  z ł o t a  15*5 k g
P oszu k iw a cze  z ło ta  zn a leź li w 

o k o lica ch  M ias na U raiu  bry łę  
złota, w żącą a !6  i pó ł kg. W  c ią ­
gu d w óch  dni zn leźli oni 37 k ilo ­
g ra m ów  złota .

S zk o ła  an tyko m u n istyczn a
powstała w St. Zjeanoczonycn

czem  w szy stk o ‘ rozp atry w a n e  je st 
z punktu w idzen ia  w alk i z komu 
nizm em . W  szkole  te j w yk łada  28 
profesorów ', a u czn iów  je s t  1100 , 
p rzy cz im  Wiek s łu ch a czów  te j je 
ay n e j w  sw oim  rod za ju  uczelni 
za w iera  się w  g ra n ica ch  od  18 
do 70 lat.

zw ołan o  n a d zw y cza jn e  pos ied ze ­
n ie rady  kom itat, aby  u sta lić  w a ­
runki d a lsze j a k c ji p om ocy , k tóra  
trw a ła by  do żn iw  w  b ieżącym  ro ­
ku

G ra d ob ic ie  i inne k a ta s tro fy  ży­
w io ło w e  zn iszczy ły  c a ły  u rod za j 
zesz łoroczn y . G dyby  n ie n ad eszła  
pom oc, 40.000 ludzi w  tym  kom i­
ta cie  sk azan ych  je s t  na śm ierć  g ło  
dow ą. A b y  tem u za pob iec , kom i­
tat m usi m ieć do d y sp o zy c ji p rzy ­
n a jm n ie j p ó łto ra  m iljon a  pen gó .

W  zw iązku  z tem  trzeb a  zazna­
czyć , żc w ed łu g  don iesień  p ra so ­
w ych , w p ó łn o cn y ch  k ra ja ch  W ę­
g ie r  je s t  p rzesz ło  100.000 d zieci 
za grożon y ch  n ow ażn ie , p on iew aż 
ro d z ice  ich  nie m ogą  d a ć  im  n a j­
k o n ie czn ie jsze g o  pożyw ien ia .

J ed yn a  w  sw oim  rodzaju  szko 
la p o w sta ła  w  S tan ach  Z je d n o ­
czon y ch , a m ia n ow icie  w  F ila d e '-  
f j i .  S zk olą  ta nazyw a się  „S zk oła  
p rzeciw k o  kom unizm ow i*. W  u- 
cze ln i te j s łu ch a cze  s tu d iu ją  so 
c jo lo g ję , naukę m ora m osc i, teo lo - 
g je  oraz za p ozn a ją  się  z różn e ­
mi system am i pedagog .;i, przy- r

H U M O R
ŁADNA POMYŁKA

—  Piek ielne n u d y ! Możebyśmy 
się u lo tn ili?

—  C hętn ie, ale m nie nie w ypa­
da, jestem  g osp od a rzem !

Z y g m u n t  J u r k o w s k i  58 }

Księżycow e  
interesy

P o w j e ś ć
N ad p łow em i w ąsam i za m ig ota ło  zdziw ien ie .
—  T o  pan  też  tak i c iekaw sk i —  w ym am rota ł d ozorca , d rap iąc  

s ię  w  g ło w ę  —  an o  dobrze —  zg od z ił sie  i zn ik n ąw szy  w  kom orce, 
w r ó c ił  b rzę czą c  k luczam i. —  A le  n iech  pan zaraz od d a  k lu cz  —  
u pom n ia ł P aw ła .

Z g rzy tn ę ły  stare drzw i i P aw eł odszuk a ł w  c iem n ośc ia ch  s top ­
n ie, po  k tórych  za czą ł się  w d ra p y w a ć. P o cn w ili stał w  ok ienku. 
M ia ło  szyby  bru d n e, w ię c  o tw o rzy ł je  o strożn ie  i w ysun ął tw arz. 
P rzed  oczam i, o  p ię tro  n iże j rozta cza ł s ię  w idok  na okna pani U r­
szu li. P ierw szą  f ig u rą , ja k ą  u jrza ł w  m ieszkaniu , by ł Z ałk in . S ie- 
k ió re g o  za w istn e  sp o jrzen ia  za p u szczon e  do p o r t ft iu , n ad a ją  d o ­
szed ł do uszu Pa.wła przez d iz w i ba lk on u . Pan i U rszu li nie było 
w idać , ale P a w eł d om yślił się, że siedzi u sieb ie  w  p ok o ju , o św ie t­
lon ym  pom arariczow em  św ia tłem . O party  o fu try n ę  P aw eł zn ieru ­
ch om ia ł i czekał. •

T ym czasem  D ziu biel w y to czy ł się na u licę  z d ru g ieg o  baru , o 
k tóry  zaw a dził w  w ędrów ce'. T ym  razem  w la ł w sieb ie  w ięk szy  ku ­
fe l p iw a, k tóry  n astro ił go  o c ięża le .

—  C iekaw e, czy  zd ob y c ie  m ienia  m og łob y  dac sa ty s fa k c ję , g d y ­
by nie by ły  otoczon e  nędza i b ie d a ?  —  zaaał sob ie  py tan ie  i w k rót­
ce  zn alazł na nie od pow iedź . —  A leż, oczyw ista , że nic A zatem 
w szech m ocn a  lu d zk ość m u sia łaby  i ten szkopuł w zią ć  pod  uw agę 
i p rod u k ow ać sp era  ilość  n iedo łęgów  w rodzn ju  w in d ziarza  F ran ia , 
k torego  za w istn e  sp o jrzen ia  za pu szczan e do p o t fe lu , n ad a ją  do­
piero  p ien iądzom  w ła śc iw e j w a rto śc i. A w ięc  doszed łem  ju ż  do te­
go, że b rzy d ota  i nędza będą bardzo p rzyd atn e  w p rzysz łości.

R ozu m ie ją c  w  ten sp osob , D ziu b ie l szedł za ta cza ją c  s ię  i w yp a ­

tr u ją c  n eonow ego napisu  „B a r “ . Zna lazł g o  w k rótce  z Łatwością 
i w k ro czy ł do w nętrza . K o ze jrza v Tszy się po g o śc ia ch , u n iós ł w  zdu ­
m ieniu  brw i. Za sto łem  s ied zia ł L u bystek  w  tow a rzy stw ie  pana 
B ie d rzy n ie ck ie g o . N iezau w ażen i śm iali s ię  do rozpuku , u d erza ją c  
się  do k olan ach  w za jem n ie . P an  B ied rzy n ieck i ry cza ł tu ba ln ie , 
trzy m a ją c  sie  za b rzu ch , a  L u bystek  w tó ro w a ł mu cienk im  ch ich o ­
tem , D w óch  k e ln erów  k rząta ło  się  k o ło  n ich , odn oszą c  pu ste  ta le ­
rze i n a p e łn ia ją c  k ie liszk i. N a p o jó w  sta ło  przed  niem i conieiruara 
w bu telk ach  różn eg o  K oloru  i k szta łtu . W  pew n ej ch w ili L u bystek  
d ostrzeg ł D ziu b ie la  i t łu m iąc  śm iech , z a w o ła ł;

—  P a trzcie , a ten  skąd  tu się  w z ią ł ! A  ch odżże  do nas, dokto­
rze !

D ziu b ie l n ie  dał s ię  d łu żej p r o s ić  i p rzys ia d ł się do ich  stolika . 
Pan  B ied rzyn ieck i, który ju ż  zdaw ał się  go n ie  pozn aw ać, p rzy ją ł 
g o  z ra d ością , tra k tu ją c  ja k o  gard zie l do w lew a n ia  w ódk i. K elne­
rzy  u w in ęli się  żw aw o i p rzed  D ziu bielem  za b ły sn ą ł k ieliszek , m a­
to w ie ją cy  od  dob rze  za m rożon ej w ód k i

W  czasie , gdy  ręce  trzech  b iesia d n ik ów  w zn os iły  w g órę  kielisz- 
k P aw eł tkw ił na p osteru n k u  i czeka! W id ok  w  ok n ach  n iew ie le  
się zm ienił. Załk in  siedzia ł d a le j z  g azetą , a pani U rszu la  nie p o ­
kazyw ała  się. —  ty lk o  w  je j  buduarku  m ign ą ł c ień , c o  pozw a la ło  
się dom yśleć, że je s t  la m  is to tn ie . W  p ew n ej ch w ili ukazała sie  p o ­
stać  M aryn i i p rze d e filo w a ła  przez w szystk ie  okna z poduszką w 
rękach . Z  Doku dom u sta ł kasztan, k tórego  je d n a  gałązk a , p oru sza ­
na w iatrem , n ag in a ła  się  raz po raz, ja k g d y b y  ch c ą c  ukazać P a w ło ­
w i św iecą cą  w  oknie łysin ę . —  O, pa trz , to ten sam . N ikt inny... ■— 
k iw ała  sie  nad Załk in em  p ota k u ją co . Z ato  o  p ię tro  n iże j w  rzę s iś ­
cie  o św ie tlon ych  oKnach p a n ow ał ruch . L ok atorzy  tego  m ieszkania  
p od e jm ow a li g o śc i teg o  w ie cz o ra  W okn ach  sa lonu  w id a ć  by ło  lu ­
dzi od św ię tn ie  u bran ych  i p o ru sza ją cy ch  się  w  b laskach  ży ra n d o­
la. W  nokoju  nad Z ałk in em  —  rów n ież  ja d a ln i —  b ie lił s ię  d łu g i 
obru s , a w ok ół n i°g o  u v ,ija ły  się n iby srok i, s łu żą ce  w  b ia ły ch  fa r ­
tuszkach . P aw eł od erw a ł od  n ich  sp o jrzen ie , g d yż  Załkin  p oru szy ł 
się  w reseeie  i pow sta ł od  sto łu . Przez pew ien  czas sp a cerow a ł z iy - 
kam 1 w  k ieszen iach , p oczem  w szed ł do  p ok o ju  pan i U rszu li. W  
ch w ilę  potem  ukazali się  w  oknie o b o je  i P a w łow i m ocn o  zab iło  
serce, Z ob a czy ł ją  w yraźn ie , s to ją cą  w  p op ie la te j p y ja m ie  —  tej, 
którą m iałą  na sob ie , p rzy jm u ją c  g o  po  raz  p ierw szy . W  św ietle

lam py, którą Załk in  p rzesła n ia ł Sw oją osobą, pu stystę  w ło sy  pan i 
U rszu li o ta cza ł z ło c is ty  py ł au reoli, co  w  ocza ch  P aw ła  u p od obn ia ­
ło  je j  p o s ta ć  do  św ię te j. W k rótce  jed n a k  o d rzu c ił to  p orów n a n ie  
w idząc ja k  za rzu ca  k och a n k ow i ręce  na szy ję  i p rzytu la  się  p o licz ­
kiem  do je g o  p iersi. S tali w  oknie, rozk o łysan i lekko, ja k b y  w  ro z ­
m arzeniu , az w reszcie  roz łą czy li s ię  i pani U rszu la  za czę ła  co ś  
Z a łk in ow . tłu m aczyć , g e sty k u lu ją c  d łon ią , na co  tan k iw nął g ło w ą  
pota k u ją co . O b o je  r o b ili w ra żen ie  ra cze j w eso ły ch , n iż  sm u tn ych . 
P o  rozm ow ie  zn ik n ęli za fra m u g ą  i w y łon ili się  zn ow u  sp lecen i w  
ta n e czry m  uścisku . D o uszu P aw ła  d osz ły  dźw ięk i p a te fon u .

ZałKin oD racał się  w  k ółkc ja k  n iedźw iedź, trzy m a ją c  ją  w  ła ­
pach  p rzed  sobą  i p ew m e zn ow u  zebra ło  je j  się  na f ig le , bo  ta ń ­
czą c  podsk ak iw ała  w ysok o, w d z ięczn ie  rzu ca ła  g iów k ą  i w strzą sa ­
ła  loczk am i. N ie sp u szcza ją c  z n ich  oka P aw eł n ie w id z ia ł n aw et, 
że tow a rzy stw o  ba w iące  się  n iże j, p rzen iosło  się  z sa lonu  do ja d a l­
ni i doD icrc p o d n ie s io n y  g w a r  rozm ów - d o łą czo n y  z od g łosem  od 
su w an ych  krzeseł, odw m ócił na ch w ilę  je g o  u w agę. G dy sk oń czy ł 
się  ta n iec  na górze , za czę ły  się d ziać rzeczy , k tóre  m og ły b y  P aw ła  
n ap ełn ić  zdziw ien iem , g d y b y  n ie za zd rość  stra szliw a , w y k lu cza ją ­
ca  w szelk ie  inne u czu c ia . O to Załk in  p oszed ł do sw ego  p o k o ju  o f i o ­
le tow e j ta p ecie  w złote  gw ia zdeczk i a pani U rszu la , k tó r ą .z o s ta ­
ła sama w  bu du arku , dw om a b łysk aw iczn em i ru ch a m i zrzu c iła  z 
siebie  p y ja m ę  i w ysk oczy ła  z m e j naga. N a sm ukłych  n oga ch  p o ­
b ieg ła  w  k icru n au  sz a fy  i w ró c iła  trzy m a ją c  w  rękach  p rze jrzy stą  
czę ść  s tro ju , k tórą  stanąw szy przed  lu strem , za czę ła  w cia g a ć  na 
nogi. B y ły  tc  szaraw ark i, w zorow a n e  na ty  cii, k tóre  noszą H u rysy  
w ra ju  M ahom eta . W łożyw sze  je , ow in ę ła  się nad b iod ra m i w zo­
rzystym  pasem . P aw eł p rzerzu c ił v zrok  r.a Z a 'k ;na i zob aczy ł, że 
ten paradu je  w  tryk otow ym  n egliżu . B rod zą c na k rzyw ych  n oga ch , 
nad k tórem i zw isa ł p otężn y  brzu ch , u p od obn ia ł się  do b ia łeg o , p o ­
k racznego  ptaka. Z atrzym ał sie  rów n ież  przed  lu stfem  i —  o dziw o 
—  p oczą ł w iąza ć  na g łow ie  czerw on y  tu rban . P o  dokonan iu  te j 
sk om p lik ow an ej czyn n ooci, ok ry ł sw ą postać, ja sk ra w ym  k ąp ie lo ­
w ym  płaszczem ,, a na n ogi w d zia ł n ieb iesk ie  p a n to fle . P a trzą c  na 
m ego  bezstron n ie , należa ło  p rzyzn a ć, że w y g lą d a ł n ieźle w  tym  
s tro ju . P a w ła  jed n a k  w  t i j  ch w ili m e sta.’ by ło  na objek+yw izm  
i w id zą c, że Z ałk in , p rzyp in a  do turbanu p iórop u sz , za zgrzy ta ł zę­
bam i z w śc iek łośc i.
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